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Kraków i2 czerwca. 


Bierne stanowisko, na jakiem niemal bez 
przerwy los trzyma od wieku blisko społe- 
czność polską, sprawiło, że negacyjne kie- 
runki i czynniki nie tylko w życiu polity- 
cznem, lecz nawet w całem społecznem dzia. 
łaniu przeważać u nas zwykły. Usposobienie 
to, nieunikniony skutek naszej niedoli, wiele 
złego sprowadziło i nie raz skrzywiło naj- 


korzystniejszą sposobność , sparaliżowało 
najpiękniejsze siły narodu. Przywykliśmy 


niepojmować już prawie inaczej życia, ru- 
chu, czynu, niepojmować inaczej pracy i o- 
brony zasad i interesów narodowych jak 
tylko odpornie, negatywnie. Opozycyjność 
stała się też psychologicznem niejako wy. 
nikiem naszego porozbiorowego ż 
dynym kierownikiem naszej poli 
łalności. Ten jednostronny, 
runek do tego nas przywiódł 
mierzymy jak wszędzie, 
osiągniętych i owoców pr 
regiem lat przepędzonych 
na wygnaniu, jędyni 
skutecznych. Rajec 
Szlachetnie t 


skonać poetyczną śmierci 
ry nieśmiertelność sw eee 


tycznej dzia- 


że zasług nie 
skalą rezultatów 
acy, ale tylko sze- 
w więzieniu lub 
alą cierpień bez- 


I zaś, któ- 
kt oją czuje, winien krze- 
pić w sobie siły twórcze, dodatnie, afirma- 
ywne. „Skala ta negacyjną bezwzględnej o- 
Pozycyjności dostarcza wyśmienitej zasłony 

a braku ducha organicznego, samodziel- 
ności wewnetrznej społeczeństwa, choćby w 
najciaśniejszym zakresie; wszystkiemu bo- 
wiem według niej winny zewnętrzne stosun- 
ki, wszystkiemu anormalne położenie kraju 
i narodu. Znający niebezpieczeństwa tego 
kierunku i nasze do niego nawyknienie, słu- 
sznie obawiają się ze względów więcej na- 
rodowych i społecznych niż politycznych 
zwrotu do takiej opozycyi, bo wśród niej 
trudno nam zachować granicę i miarę. 

Nie wypływa ztąd zaiste, aby naród miał 
wykluczyć ze środków zdobywania sobię 
praw opozycyi politycznej. Winien on przy: 
Jąć walkę na właściwem polu, gdy jest te- 


go konieczność, ale niestawiać jej jako kie- | "łe 


rowniczą zasadę i nie przenosić jej w łono 
spółeczności przeoranej tylu gromami nie- 
szczęść, wstrząśniętćj i rozbitćj tak srodze. 
Opozycya bowiem polityczna w pewnćj mie- 
rze i granicy nie jest tylko negacyą ale 
jest zarazem afirmacyą tych dążeń i praw 
które stara się uzyskać; — opozycya spółe- 
czna przez odwoływanie się do lużnych agi- 
tacyj wewnętrznych, jest już czczą tylko 
negacyą szkodliwą jedynie dla nas samych 
bo pjosratiy dla przeciwnika, ; 

atwem jest nader zadanie tych i 
którym sumienie narodowe i ya 
nie stawiają przeszkód do wzywania naro- 
du, aby odepchnął wszelką podstawę orga- 
nicznego Życia i powrócił na mętne wody 
bezwzględnćj opozycyi. Łatwem to zadanie, 


o przemawiają do tego instynktu negacyj- 


Śzęść literacko - artystyczna. 


-~ ORVAL, 
(Angielska parafraza Nieboskiej 


——— 


Komedyji ). 


(Dokończenie.) 
Panurg: „Nie despoty 


| 
| 


polityki. 

Samozwańcy, bluźnią oni duchowi naro- 
dowemu, który po tylu próbach i nieszczę- 
ściach domaga się rzeczywistej podstawy 
dla swego bytu, i dodatniego budującego 
od swych dzieci działania. Wiara narodowa 
jak wiara religijna syntetyczna w swem 
uczuciu i całość ojczyzny jak tamta całość 
chrześciaństwa obejmująca, umie skupić się 
do czynu i ścieśnić w najmniejszym zakre- 
sie. Polskę budować można w obrębie oj- 
czystej zagrody, jednćj gminy, jednćj szko- 
ły; wyznawać zaś można ją tylko własnem 


Życia i je- życiem, gdy stanowi one jeden choć drobny 


kamyczek w całćj wielkićj budowli na- 


a negacyjny kie- | rodu. 


Ale wszystko burzyć lub przeszkadzać 
budowli, odrywać robotników od pracy, mą- 
cić pojęcia i w imię całości narodu niedo- 
zwalać jego części wzmocnić się na swych 
podstawach — to nie budować Polskę, ale 


ją grzebać; to nie jest ją wyznawać, ale 
0, ale na naród, który chce ja bezcześcić. 


KORESPOŚDEALYA CZASU. 


Wiedeń 10 czerwca. 


J} Bióro prasowe rozesłało urzędowe uwiado- 
mienie o przybyciu i sprawozdaniu p. Konra- 
da, prezydenta kraja w Kraiaie; wedle spra- 
wozdania jego, stan rzeczy w Krajnie nie jest te- 
go rodzaju, iżby postanowienia wyjątkowe były 
potrzebne. P. Konrad pragnie tylko wysłania po- 
siłków wojskowych do Krainy, aby w razie po. 
trzeby z większą mógł działać energią. W podo- 
bnem świetle p. Konrad skreślił położenie w au- 
dyencyi u N. Pana. Nateraz więc p. Konrad nię 
otrzyma dymissyi, co zresztą nie tak łatwo by 
poszło, bo p. Konrad zostaje pod potężoą opieką 
teścia swego p. Lassera. Tak więc w Krainie 
bagoetem zamierzają przywrócić porządek. 

Podług zasadniczej decyzyi rądy ministrów 

dze tylko wtenczas mają użyczyć poparcia 
swego. biskupim wyrokom dyscyplinarnym, jeżeli 
takowe się nie sprzeciwiają ustawie o obrcnie wol- 
ności osobistej, i jeżli księża dobrowolnie si 
stosują do wyroku biskupiego. Jakaż to głęboka 
loika w tej decyzyi ministeryaloej! Jeżeli kapłan 
ukarany dobrowolnie się poddaje wyrokowi 
natenczas poparcie władz jest niepotrzebnem, 
a jeżeli się nie poddaje dobrowolnie, wtedy wła- 
dze poparcia dać nie mogą, boby się to sprzeci- 
wiało zasadzie wolności osobistej. Jakiż więc cel 
ma ta decyzya ministeryalna? 

Nv. Amtryi górnej przygotowuje się wielka ma- 
nifestacya dla biskupa Linzu; gdzie tylko mogą 
4 cięć przeszkadzają manifestacyi. Kasyno kato- 
ligkie wczoraj rozwiązano, a deputacyj katolików 
zÍ Linza i Austryi górnej nie dopuszczają dg au- 
dyencyi u Cesarza, wskazując im drogę konsty- 


Wiedeń 10 czerwca. 


— r. Przed kilku miesiącami parokrotaie wam 
donosiłem, że tak w Madrycie, jak i w Pa- 
ryżu na seryo myślą o kandydaturze młodego 
księcia Tomasza z Grenni, i że książę Napoleon 
występuje prawie jako ajent tej kandydatury, a 
nawet Cesarza Napoleona pozyskał już dla księ- 
cia Genui. Długi czas o tem wcale nie mówiono, 
zwłaszcza po znanem sprawozdaniu jenerała Cial- 
diniego o stronaiectwach w Madrycie; tak w Flo- 
rencyi, jak i w Paryżu przekonano się, że Bytua- 
cya w Hiszpanii musi się dopiero wyjaśnić, zanim 
będzie można na seryo pomyśleć o kaudydatarze 
księcia Genui, wpierw muszą zwolennicy księcia 
Montpensier, tudzież marzyciele kandydatury Dom 
Ferdynanda utracić swe złądze ‘a, wpierw repue 
blikanie muszą się przekonać, iż; -ogram ich ża- 
dog miarą nie da się uskotecznić, anim będzie 
można jawnie wystąpić z kandydaturą Księcia 
Genui. Wszystko to stało się w ciągu ostatnich 
miesięcy. Monarchiczną formę rząda uchwalono 
znaczną większością głosów, a Hiszpania jeszcze 
niema króla. Wszystkie stronnictwa, z wyjątkiem 
zwolenników dynastyi barbońskiej, straciły otachę 
iz obawą spoglądają w przyszłość; dla tego 
stronnietwa są skłonne chwycić się jakiejkolwiek 
kotwicy, aby choć w części przywrócić bezpie- 
czeństwo i ustalić stosuaki, Z chwili tej zwołen- 
nicy kandydatury włoskiej chcą korzystać i po- 
stawić tę kandydaturę, a jak zapewniają, nie bez 
widoków. Podług planu ich, Serrano ma objąć 
tymczasowo rejencyę i zatrzymać ją aż do chwi: 
li, kiedy książę Grenni będzie pełnoletnim. W Ma- 
drycie Włosi agitoją za planem tym w ten spo- 
sób, iż tłómaczą Hiszpanom, że stanowczą mani- 
festacyą trzeba królową Izabelię pozbawić nadziei, 
jakoby Hiszpania myślała jeszcze o restauracy! 
syna jej, księcia Asturyi! 


ń-4 Z Wołynia 7 czerwca. 
„Od czasu do czasu podawałem wiadomość o od- 
bierńniu naszych kościołów, o niszczenia pamią- 
tek/ świetnej przeszłości naszej. Dziś przychodzi 
mi mówić o skromnej kapliczce wzniesionej r. 
1836 pobożnem staraniem śp. Heleny z Rogaliń- 
skich Tarnowej żony jenerała wojsk polskich kn 


czci; á. Antoniego, w dobrach swoich dziedzicznych 


aa Wołynia w Radziwiłowie. Kapliczka ta, w któ- 
rej pobožni zanosili modły, Co wieczór jaśniała 
światłem dobrowolnie przynoszonem, do niej zwy- 
zle/ odbywały się procesye w uroczystości kościel- 


tacyjną za pośrednictwem władz odpowiednich. | ne/ś. Marka, w dni krzyżowe, jakoteź na Boże 
Miasto wynalezienia modus vivendi z dachowień- | Ciało, a tego dais świetnie przystrajano ołtarz. 
stwem, walka przybiera coraz większe rozmiary: | Kapliczka tą osobliwie w nieszczęsnych ostatnich 
Biskupi coraz bardziej rozdrażnieci odmawiają | latach stała się kamieniem obrazy dla Moskali 


1 


ście nie do pola bitwy, — obelgi twoje łamią 
się na ich chwale, one zaginą jak skowyczęnie 
psa wściekłego, eo bieży i pieni się aż skona 
gdzie na drodze.* Nie dziw też, że Pankracy od- 
chodząc rzaca przekleństwo domowi i rodowi. Da- 
leko godniej w dramacie angielskim Panurg żę- 
goa Orvala temi słowy: „Dwa orły z nas, ale 
gniazdo twoje strzaskane piorunem. Patrz, tam 
słuńce wschodzi. W to słońce ją wzlatoję.ś | 
Akt piąty. Scena w katedrze w zamku S. Trój- 
cy, gdzie Orwal obwołany wodzem, — etarcie z 


wybiorą miliony.* Oral: „A jedi 80 z wolnej woli |tchórzliwą szlachtą, która przemyśliwa o układch 


nią zdanie, jeźli poznają, że si oszuk » 
im dana moc odebrania korony oiiae T 
Żli będzie, gdzież trwałość w porządku, który 
Bię nie miał nigdy zmienić, jeźli nie, gdzież wol. 
ność?“ Panurg: „Czas wszystko kształci. Ludzie 
muszą się udoskonalić wprzód nim rzeczy się n. 
doskonalą. Jeden silny człowiek potrafi w jednym 
roku więcej dokonać niż tysiące słabych przez 
Wieki. Żądam więc miejsca dla silnych.* Orval: 
»A ja dla słąabpych. Oni mają od Boga takie są. 
nij Prawo żyć jak my. Oto widzisz, jak zmie- 
wile się nasze role. Ty przemawiasz za przy 
m kilku, ją za prawem wielu.“ „Zgody mię- 
Na ten”! bYĆ nie może. Oręż rostrzygnąć musi." 
ustęp, Nie kończy ten najważniejszy w dramacie 
go przeci możną zaprzeczyć, że jeźli poeta zbyt 
pominaj ABuął, jeżli rozumowania za nadto przy- 
bnie wpiótł ory ludów angielskich, jeźli niepotrze: 
o lekarzy į cie anegdoty, jak ową z Boernego 
zaokrąglił, ar Prym, to z dragiej streny lepiej go 
kowniejszą, S roeltacyę uczynił pełniejszą 1 8%y- 
tak dla każde Ozstanie dwóch przywódzbów nie 
Komedyj, gdzię i 
najgrawa Bię pr 
wiada: „Ami sę 5 
gdyby ich nie Pi 
dyście z trzody zwierząt ł 
oni wam postawili Świąt 


racy przed samem odejściem 
rabiego, a ten mu odpo- 


-te miliony zmie- | z oblegającymi zamek, — monolog Orvala, który 
8z | wracając zwycięzcą z pierwszej wycieczki radoje 
Je-|się, że wreszcie z marzeń przeszedł do czynu, — 
jaż | wejście jego do lochów podziemnych za przewodem 


Mariela, który stając się ojcu prorokiem, wiedzie 
go w tłamy duchów, co mu wołają: Za to żeś nie 
nie czuł prócz siebie i myśli twoich, potępion je- 
steś ną wieki, — ukrócebie rokoszu wśród zgło- 
dmałej załogi, zwycięzki-sztnem, wśród którego 
Mariel trafiony kulą pada, — ostatnie słowa Or- 
vala, po których rzuca pałasz i skacze w prze- 
paść, — trynmf Pankracego, nagłe jego nawróce- 
ule i śmierć, wszystko to aż do ostatnich wyra- 
zów Galilee vicisti, autor za pierwowzorem, wyją 
wszy kilku rozszerzeń dość wiernie oddaje, Dzi- 
wić się nawet należy powściągliwości jego w tym 
akcie. Jeżli bowiem gdzie, to tu jego pochopność 
do amplifikacyi i do nkładania wypadków w tryb 
ściśle loiczny, miała właściwe pole. Każdy czuje, że 
Nieboskiej Komedyi czegoś przy końcu niędosta- 
je. Urywa się dramat niespodzianie nagłą zmia- 
aą w Pankracym i jego Śmiercią, czego żaden po- 
przedni wypadek nie usprawiedliwia, żadne naj- 


Pat rażliwem, jak w Nieboskiej | drobniejsze słówko nie zapowiada. Wszystko spra- 


wią end, zjawisko krzyża palącego się na-chmu- 
cze. W dramacie namiętaości i spraw ludzkich 


n z twoich-by nie żył, |trzeba loiki, a cud jest zerwaniem wszelkiej ludz- 
aska ojców moich, kje- | kiej loiki, 
wyrośli na niemowlęta, | wiarą możaa go 


i dla tego właśnie jest cudem, Tylko 
osięgoąć. Gdyby Pankracy Ak są 


wojny tylko zostawiali 4 nie i szkoły, — podczas | ciężywszy doznał, jak łatwo burzyć, a jak trudno 


oma, bo wiedzieli, że-|bndować, gdyby był ujrzał, ile to brudów każdy 


wszelkiego udziała w przeprowadzeniu nowej usta- | wysilających się ną tamowanie i przeskądzanie 


p ŻE IU 


zym. 
Naezelnik Radziwiłowskiego pogranicznego o- 
kręgu jenerał Kreiter umyślił tę kapliczkę zbu- 
rzyć, a na jej miejsce wznieść pomnik szczęśli- 
wego ocalenia Cara od zamachu Karakasowa w r. 
1866. Wydał więc rozkaz'do wszystkich podwła- 
dnych swoich tak cywilaych jako i wojskowych, 
aby złożyli składkę na zbudowanie tego pomnika, 
sprowadził architekta, jakiegoś petersburskiego 
Francuza, i ten zrobił plan pomnika. Że zaś na- 
wet budowla w takim wznoszona celu nie może 
być dokonana bez zezwolenia miejscowego guber- 
natora i komitetu budowniczego przezeń wyznauvzo- 
nego, plan tea podano do Żytomierza ; przemiępy 
dowolnie, zwrócony został wraz z udzielonem przy- 
zwoleniem na wzniesienie takiego pomnika. Napró- 
żno dziedzice Radziwiłowa prosili o zostawienie te- 
go w spokoja, co zbudowała ich poźna matka; pró 

żno ofiarowali grunt bezpłatnie w iaaem miejscu, 
jakie rząd obrać zechce, jakoteż wszystkie po- 
trzebne materyały na tę budowę. Nie niepomogło. 
Kaplicę ś. Antoniego aż do fandameatów zburzo- 
no, materyały rząd sprzedał, a na tak dopiero o- 
próżnionem miejscu wzniesiono nową budowę. 
Jest to parodya gotyckiego stylu kaplicy, z mnó- 
stwem zewnątrz i wewnątrz złocistych ozdób i o- 
zdóbek w moskiewskim guście, w której środku 
umieszczono obraz Aleksandra Newskiego. Bado- 
wano ją trzy lata, i kiedy składka przeszło 4r 

tysiące rubli wynosząca nie wystarczyła, rozpi- 
sywano drugą, później trz:cią; nakoniec po ukoń- 
czeniu poświęcono wczoraj jako w rocznicę za- 
machu Berezowskiego w Paryża. 

Dla padania urzędowego charakteru tej uroczy- 
stości, naczelnik Kreiter powołał: wszystkich ro- 
taych dowódzców z całej pogranicznej brygady, 
wraz z kilkoma oficerami z każdej roty, z całej 
linii radziwiłowskiego pogranicznego okręgu, roz- 
ciągającego się od granicy Kongresówki aż do 
Bessarabskiej granicy; wszystkich dyrektorów ta- 
możni w radziwiłowskim okręgu, co wraz z miej- 
scowemi urzędnikami i miejscową pograniczną 
strażą utworzyło zastęp niemały. O godzinie 
10tej wyruszył pochód z cerki parochialaej w a- 
systencyi wszystkich zebranych urzędników do 
nowo zbudowanego pomnika, po poświęceniu któ 
rego prawosławnym obrzędem miejscowy błaho- 
czynny wypowiedział mowę. 

Sprowadzony umyślnie przez p. Kreitera foto- 
grat zdjął z k ku stron widok tej nowej kaplicy 
wraz z całym tłumem obecnym uroczystości, a 
fotografie te rozzazano zakupić na pamiątkę wszy - 
stkim aa tea obchód wezwanym tak wojskowym 
jako i cywiloym urzędnikom. Obok tej kaplicy 
urządzono szyldwach, który dzień i noc zmieniać 
się ma, jakby w obawie, by ś. Antoni nie przy- 
szedł wyrugować z swego miejsca nowego przy- 
bysza Aleksandra Newskiego. 

W innej wiary obrzędach, gdy pobożaość tylko 
a nie ukazy wznosi przybytki Bogu poświęcone, 
żadnych wart me potrzeba dla strzeżenią domów 
bożych. Tylko najezdcy i grabieżcy w ciągłej zo: 
stając obawie, by kto nie przyszedł upomnieć się 
o przywłaszczone, Stawiają swe warty 1 straże 
zewnątrz i wewnątrz zabranych świątyń pańskich. 
Tak się dzieje i w zabraoym przed 30-laty Po- 
czajowie, gdzie osobny oddział wojska straż od- 
bywa zewnątrz i wewnątz klasztoru. 


Paryż 8 czerwca. 


-i- Paryż jest zadowolony, wybory wypadły 
pomyślnie, bo i żaden kandydat rządowy nie zdo- 
łał otrzymać większości, i stało się zadosyć opi- 
ma umiarkowanej, przeciwnej wyborowi Roche- 
orta. 


przewrot z pod spoda wydobywa, gdyby był się 
przekonał, iż raja na ziemi być nie może, że w 
każdym ukłądzie spółecznym zawsze te same na- 
miętaości działać będą, że człowiek prawdziwym 
jest zwycięzcą tylko wtedy, gdy sam siebie zwy 
cięża, gdyby był uznał, że nowych prawd być nie 
może prócz tych co nam Bóg i Zbawiciel obja- 
wił, że świat ma już godło i słowo swego zba- 
wienia, ale, że to słowo „słyszane a nie spełnio- 
ne, poznane a oie pokochane, wierzone a nie za- 
chowane“, zbyt leniwo wiedzie go do kresu prze. 
znaczenia, — gdyby wreszcie Pankracy usiłując 
nowe spółeczeństwo do łada doprowadzić, wzbu- 
rzone namiętności ukoić, spotkał się zą pierwszym 
swym oporem z niewdzięcznością tych, którym się 
poświęcił, i jako wstecznik i zdrajca, został przez 
nich ogłoszony gorszym niż wssystkie tyrany i sa- 
wolaby, których wytracił: — wtedy, ale wtedy 
tylko, mógłby stopniowo był dojść do wyznania 
Galilee vicistt. 31 

Poeta polski, który szerokiemi rzutami rzecz 
swą wystawia, i tyle domysłowi zostawia, mo- 
że i tu miał na myśli proroctwo, że, gdy zamęt 
dojdzie do ostatniego kresu na ziemi, jedynie 
łaska Boża achowa ją Od zatracenia, Chrystus 
się zjawi znowu, zabierze wybranych, strąci po- 
tępionych w piekło i planetę naszego ostate- 
cznie rozwiąże, Autor angielski nawet skraca o- 
statnią scenę. Orval u niego nie wpatruje się w tę 
błyskawicę wzroku Chrystusowego, od której u- 
miera kto żyw, a która Pankracego w proch roz- 
kłada. Ma jednak piękne słowo o Ukrzyżowanym: 
„Ramiona jego wyciągnięte przez świat, wszystko- 
śmy przeszli, pod niemi nie przejdziem.* Tem dzi: 
wniej, iż autor i tego akta nie zaokrągljł jak po- 
przedni, że sam nie pojmuje tak nagłego, oderwa- 
nego i rozpaczliwego, bo nic nie rozwięzującego 
końca. Powiada on w przedmowie: „Dzieło poe- 
ty polskiego wprawia czyteluika w głęboki smu- 
tək, Wszystkie jego dźwięki są pożegoaniem sta- 
rej, nie zaś powitaniem nowej epoki. Kończy się 
obrazem upadku i zguby obu strop, bez promyka 
aadziei na przyszłość. Taki koniec wytłómaczyć 


sobie można chyba tem, że to poeta polski pi- 
sał wobec nieszczęść i zatraty narodu swojego,“ 
Nie, — tłómaczenie jest inne, ale nie mogło być 
wiadomem cudzoziemcowi, zwłaszcza nieobezna- 
oema z literaturą naszą. Nieboska Komedya mia- 
ła być trilogią. „Niedokończony poemat“. jest fra- 
gmentem pierwszej części, w której poeta zamie- 
rzył przedstawić wszystkie gwałtowoiejsze wybu- 
chy antagonizmów politycznych, socyalnych i re- 
ligijnych w dawnych wiekach, wszystkie spiski i 
sprzysiężenia dążące do rozbicia współczesnego 
im porządka spółecznego. 

Druga część, obejmująca tę walkę w obecnej 
epoce, jest właśnie utworem, o którym tu mowa. 
W trzeciej, nigdy nawet niezaczętej, ale ciągle 
przez naszego wieszcza przemyśliwanej, miał 0n 
wszystkie te sprzeczne żywioły do zgody dopro- 
wadzić i wystawić spółeczeństwo ludzkie, ubłogo- 
sławione pokojem i doskonałą harmonią wszy- 
stkiego tego, co było pięknem i wzniosłem w obu 
stronnictwach, dążące chwalebnie do spełnienia 
swych przezaaczeń hrabia Henryk, który nie zgi- 
nal spadając w przepaść między skały, miał zno- 
wa stans między naczelnikami tego ruchu. Kra- 
siński układał jeden plan po drugim, ale uważa- 
jąc każdy za niecdpowiedni swej myśli, igdy się 
nie wziął do tej trzeciej części. Była to jedyna 
praca, którą wciąż w duszy przerabiał, a z któ- 
rej się wywikłać nie mógł. I nie dziw. Zawsze 
będzie stokroć łatwiejszem malować rozdarcie, roz- 
pacze, i krwawe walki ladzkie, niż błogą zgodę, 
pokój, raj i doskorałość na ziemi. Na tamte pa- 
trzymy, tkwią w nich nasze najgłębsze uczncia, 
stajemy się ich ofiarami. Te BĄ ideałami, które 
tylko w niebie spełnionemi być zdołają. Dla tego 
to Piekło Danta pod względem poeżyi i wrażenie 
tyle wyższem jest od dwóch drugich części Bo- 
skiej Komedyi, Raj Utracony Mikona od Raja Od 
zyskanego. Le Desespoir Lamartica od La Pro- 
ùidence Q VUhomme, pierwsza połowa Fausta Goe- 
thego od drugiej. 

Autor augielski, tak znacznie wzór swój rozsze- 
rzejąc, nadał swemu dzieła osnowę więcej pozy 
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wszelkiemi sposobami religijnym obchodom na- |sów, kiedy dwaj jego przeciwnicy, rządowy De- 


vinck i radykalny D'Alton-Shee razem tylko 
15,003 zebrali. 

W piątym okręgu przeszedł Garnier Pagės 
19.434 gł. Raspail tylko 14.685 otrzymał. 

W szóstym Jaliusz Ferry 15.729 — przeciwnik 
jezo Cochia 13.939. 

W siódmym nakoniec okręgu pomimo zabie- 
gów stronnictwa radykalnego, a także, rzecz tra- 
dna do uwierzenia, i admioistracyi, Jaliasz Favre 
zyskał 18.267, Rochefort tylko 14.508 głosy. 

Paryż, powtarzamy, jest zadowolony; zdrowy 
rozsądek nasz otrzymał zwycięstwo nad uniesie- 
uiem chwili, namiętność ustąpiła pierwszeństwa 
rozważnemu zastanowieniu. 

Największe miano obawy o kandydaturę Thier- 
sa; lękano się bowiem nieprzewidzianego jakiego 
manewru ze strony administracyi, i wielce podej. 
rzanego współzawodnictwa p. D Alton-Shee. Kiedy 
też dowiedziano się v rezultacie w komitecie głó- 
wnym Thiersa przy ulicy Nenvedes-Petits-Champs, 
wszyscy zgromadzeni tamże wybuchli jedaym ra- 
dosnym okrzykiem — wzruszenie na wszystkich 
malowału się twarzach. 

Prezes komitetu p. Dafaure drżącym od wzra- 
szenia głosem zawołał: Cześć powszechnemu gło- 
sowaniu, które nie pozwoliło, ażeby z Ciała pra- 
wodawczego wykluczonym został mąż, którego 
słowo każde rozchodzi się po całym świecie. 

Tłam zebrany w sali i na dziedzińca odpowie- 
dział setnemi okrzyki: niech żyje Dafaure, niech 
żyje Thiers. Thiers obecny tam właśnie, wzraszo- 
ny głęboko, podaiósł się,aby przemówić; wszy- 
scy się uciszyli, a osiwiały polityk, mowca 
doświadczony, i tak do burz parlamentarnych na- 
wykły, w tej chwili, pod wpływem wrażenia tej 
ludowej manifestacyi zaledwie na wymówienia 
tych kilka słów zdobyć się zdołał: „Panowie, 
przysięgam wam, że postępować będę, jak prawy 
obywatel.“ I łzy mu zakręciły się w oczach. 

Okrzyki: niech żyje Thiers, zabrzmiały znowa, 
i towarzyszyły mu aż na ulicę; wzruszony i zmę- 
czony dostał się nareszcie do powozau, i odjechał 
do domu. Ta liczni przyjaciele czekali już na 
oiego. W ciągu wieczora pałacyk Thiersa przy 
ulicy St. Georges przeszło dziesięć tysięcy osób 
odwiedziło, a w dłagiej jego galeryi, w której bi- 
blioteka Thiersa się znajduje, widzieć można było 
różne polityczne i literackie znakomitości, obok 
kapeów, rzemieślaików i robotaików, których nie- 
b'eskie bluzy nadawały temu zebranin prawdziwie 
demokratyczny charakter. 

Na balwarach nie odbyło się wszystko w tak 
spokojuy śposób, liczae bowiem gromady policyi 
rozpędzały przechodniów; wreszcie kazauo pozą- 
mykać kawiarnie, zwłaszcza na balwarze Moat- 
martre, i wiele osób aresztowano. Rząd chociaż 
w tea sposób chciał pomścić się na Paryżanach 
a ich opozycyjne głosy, wątpimy jednak, aby 
bratalne postępowacie policyi wielu stronników 
przyczynić mu mogło. Monitor powiada, że prze- 
szło 120 osób aresztowano na bulwarze Montmar- 
tre; Cyfra ta zdaje się nam być przesadzoną; 
wprawdzie byliśmy tam do godziny tylko 1lej, 
a szarże policyjne do samej półaocy trwały, 

Na dziedzińca domu, w którym się znajduja 
redakcya dziennika Le Rappel, przyszło do bójki 
pomiędzy stronnikami Rocheforta i Jaliuszą Fa- 
vra — policya rozpędziła bijących się. Tym ra- 
zem Le Rappel nie illuminował; numer jego nad- 
swyczajny policya skonfiskowała. Cała ta część 
miasta wyglądała wczoraj bardzo „niespokojnie, 
ale głównie z powoda brutalstwa policyi, i niepo- 
trzebuego całkiem jej nagromadzenia w tym 
punkcie. 3 É 

Z dotychczasowych wiadomości z prowiacyi 
pokazuje się się, że w większej części okręgów 
kandydaci opozycyjul odnieśli zwycięstwo; wybra- 


W dragim okręgu wybrany Thiers, 15,712 gło- | ui zostali Wilson, Tassio, Cocheris, Daru, Aadral, 


tywną, poziomiej, ale za to jaśniej wyrobioną. Cie- 
aie ściąguął w wyrażne kształty, wstawił wazę- 
dzie ogniwa, gdzie ich brak było, uczynił dramat 
> wiele prozaiczniejszym, lecz tak dosadnym, że 
mógłby prawie być wystawiony na scenie. U Kra- 
sjńskiego są idee uosobistaione; tu zaś osoby, 
»ięcej rzeczywiste, podobniejsze do dzisiejszych 
działaczy, parte temi ideami, wkraczają co chwila 
w powszedniejsze szczegóły obecnych walk i spo- 
ów. Ztąd rozamowania o arystokracyi, o koście- 
le, © parlamencie, o wolności druku, o odpowie- 
izialności rządzących. Pomimo kosmopolitycznej 
doniosłości dramato, zaać i w Krasińskim, że Pol- 
ikẹ ma na myśli, w Lyttonie zawsze widać An- 
slika, który przykładem Francyi chce odstraszyć 
swych rodaków od zbyt gwałtownych przemian. 
W obu dramatach charaktery dwóch głównych 
chaterów jednako są przedstawione, a przecież 
i w mich lekko przebijają cechy narodowe. Orval 
i Panurg są nieco muiej poetycznymi, ale za to 
pozytywniejszymi, praktyczniejszymi od Heoryką 
i Pankracego. Oba, jak w dramacie polskim 
ladźmi więcej serca niź rozsądku, więcej imagi- 
oseyi niż Beręa. „Oba nie mają wiary ani tamten 
w przeszłość, ani ten w przyszłość. Henryk po- 
gardza swemi zniedołężniałymi towarzyszami a je- 
dnak przez uczucie honoru broni ich sprawy aż 
do śmierci. I on bawił się w marzenia o przeo- 
brażenia spółeczeństwa, © równości praw i obo- 
wiązków, ale gdy gmin o te prawa począł się si- 
ią dopominać, grozić gwałtownym przewrotem i 
powrotem do stanu dzikości, dobył oręża, aby tyl- 
so z chwałą zginąć w sprawie, której nie mógł 
a nawet nie chciał uratować. Pankracy również 
pogardza żywiołami, które w burzę popelinął, za- 
«dreści wiary Levnardowi, idzie dalej bo począł, 
aszucie honoru nie dozwala mu opuścić swych 
sprzymierzonych, ale w chwili trynmfa zwyciężca 
Jzpacza, uznaje się zwyciężonym i umiera wobee 
srzyżą, który ma się objawia jako znak kary, nie 
«$ jako godło miłosierdzia. Wszystkie te rys 
składają się rówsież na dachową postać Oryala i 
Paaurga. Ale Orval mniej od Henryka jest Ham- 
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Bauduio, De Barante, Desseanx, Eatenselin, Le- 
cesne, Barthelemy St. Hilaire, Lefevre-Pontalis, 
Gambetta, Esqniros, Bastide, Giraud, Ordinaire, 
Choiseul-Praslic, Paul de Jonvencel, D'Heseques, 
Calley, Saint-Paul, Dommartin, Rampont. — Rezul- 
tat więc we wszystkich okręgach, w których powtór- 
ne głosowanie miało miejsce, wypadnie na korzyść 
opozycji, i znakomicie szeregi jej w izbie po- 
większy. 

W sferach rządowych taż sama ciągle panuje 
niepewność; jedni utrzymują, że polityka liberalna 
weżmie górę, iuni, że reakeyjna. Cesarz dotych- 
czas nie zdecydował się jeszcze, czekał bowiem 
na rezultat obecnych wyborów. Dzienniki iuspi- 
rowane jak Peuple i Public zamykają umyślaie 
oczy, aby prawdy nie widzieć, i silą się na do- 
wodzenie, że rząd cəsarski nio na popularności 
swojej nie strącił. Jeżeliby rząd dał się takiemi 
dyalektycznemi sztnkami zaślepić, i w niczem c- 
becnego systemu mie zmienił, wstąpiłby na tę sa- 
mą drogę, która Karola X i Ladwika Filipą na 
wygnanie powiodła. 

O rezultacie wyborów na prowincyi jutro wam 
dopiero doniosę, dziś jeszcze bowiem urzędowych 
wiadomości o rich nie ma. Zdaje się tylko, że 
przeszło 40 opozycyjnych kandydatów do izby 
wprowadzą. 
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å RE Rzym 7 czerwca. 

«, W ostataim liście obiecałem wam kilka słów 
powiedzieć o rozmaitych błędnych wieściach wzglę- 
dem O. Theinera. Korespondent rzymski do Ga- 
zette du Midi doniósł, że znana broszura Le Con- 
cile oecuménique et les droits d'Etat, wydana we 
Florencyi w królewskićj typografii, i powszechnie 
| | przypisywana ministrowi Menabrea, jest, zdaniem 
. osób przybocznych Papieża, zredagowana albo 
/ przynajmniej natehniona przez Ojea Trouillet (za- 

miast Trullet), Fraociszkanina, kapelana ambasa- 

dy francuskićj w Rzymie. Tenże korespondent do- 

daje, że ów Franciszkanin, który uchodzi za 

poufalca arcybiskupa paryskiego, jeździł nieda- 

woo z ojcem Theinerem do Paryża, i niemało się 

przyczynił do dostarczenia zaakomitemu dziejopi- 
_ garzowi dokumentów do jego dzieła o dwóch kon 
~. kordatach r. 1801 i 1803 napisanego jakoby prze- 
= ciw historyi stosunków Państwa i Kościoła za pierw 
szego cesarstwa pana Houssonville. 

To doniesienie korespoudenta rzymskiego, po- 
wtórzone przez inne gazety, było prostym wymy- 
słem na Ojca Trullet, a zarazem rzuczło pewne 
podejrzenie i na Ojca Theinera. Broszura bowiem 
o Soborze i prawach Państwa jest haniebsą apo- 
logią absolutyzmu państwowego, ubarwionego po- 
: kostem liberalnym. Dowodzi w niéj autor, że pra- 

wo zwoływania Soborów należy do władzy świe- 
ckiéj, że przeto Pius IX zwołując Sobór, nie po- 
 radziwszy się Państw katolickich, dopuścił się za- 
| macbu na prawa władzy świeckićj, pogwałcił spra- 
Ę wiedliwość, powrócił do średniowiecznych przy- 
właszczeń teokratycznych. Przypomina następnie, 
że Państwo może zwołać inny Sobór powszechny, 
i zabronić biskupom udawać się na Sobór niepra: 
wnie zwołany przez Papieża. Wzywa nakoniec 
- Państwa katolickie do porozumienia się we wspól- 
ź nym interesie, aby wynależć środki do ocalenia 
społeczeństwa Świeckiego i całego Świata kato- 
lickiego cd grożących im zawicbrzeń. To nawo- 
ływanie do schizmy, to ubóstwienie Biły mate- 
> ryalaćj i podeptanie władzy duchownej, oparte 
= jest niby na zasadzie wszechwładztwa luda, któ- 
rego przedstawicielem jest Państwo. Sobór zda- 
niem autora, powirien być Izbą depatowanych z 
całego społeczeństwa wieraych, dachownych i 
świeckich. Duchowni mają być przedstawiani przez 
biskupów i teologów, świeccy przez rządy. Wła- 
dza więc najwyższa nie spoczywa ani w Papieżu, 
ani w biskupach, ale w masach lado. Sobór o- 
bradający nie powinien się rządzić objawieniem 
z nieba odebranem, nauką Chrystusa, jedno wo- 
lą ludu, duchem czasu, mądrością ziemską. 

Takie potworne zasady, wywracające całe dzie- 
ło odkupienia, wywołały wymowną odpowiedź 
3 mgra Nardi, a wkrótce zepewne wywołają potę- 
| pienie Stolicy Apostolskiój. Nie dziw więc, że O. 
Trullet, nie kapelan ale konsultor kanonista am- 
basady francuskiój, pośpieszył z odwołaniem rzu- 
conćj na niego potwarzy, a razem oświadczył, 
że w niczem się nie przyczynił do dostarczenia 
Ojcu Theinerowi rzeczonych dokumentów. Wiem 
zaś od samego O. Theinera, że on wcale do Pa- 
ryża mie jeździł. Równie fałszywą jest wieść, ja- 
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dotąd można wiedzieć. Podają za rzecz pewną, 
że mgr Manning zostanie purpurą zaszczycony, I 
że już własnoręczne zawiadomienie od Ojca Sgo 
odebrał. Wymienizją też zawsze mgra Chigi, któ- 
rego ma zastąpić w Paryżu mgr Negroni minister 
spraw wewnętrznych. 


aeapolitński opuścił Rzym skatkiem nałegania pc- 
sła francuskiego w Rzymie. Prawdziwym powo- 
dem jego wyjazda było wezwanie jego ciotki, Żo- 
my Uesarza Ferdynanda Igo. Wiekowa ta matro- 
aa, chcąc mieć pociechę widzenia przed śmiercią 
swego siostrzeńca, wezwała go listownie, załą- 
czając na koszta podróży weksel aa 100,000 na- 
poleondorów; wiedziała bowiem, że Franciszek Il 
był w bardzo krytycznem fioansowem położeniu. 


z artykułem Katkowa ua wsiępie. Zaaliśmy ar- 
tykuł Katkowa już od kilku dni, i spostrzegliśmy 
od razu wielką niedokładność w przytoczonem 
przez was tłómaczeniu, sprostowaną zresztą w 
Dzienniku Poznańskim z 30go maja przez korespon- 
denta paryskiego *). Dziwna rzecz jak wiele ha- 
łasu narobić mogła złość jeduego niespokojnego 
księdza, który podobno nigdzie jeszcze miru nie 
znalazł. Najsmutniejszą rzeczą w tój sprawie jest 


tem łatwowierność, z jaką te potwarze w kraja 
się przyjmują. Nigdybym nie przypuszczał, iżby 
się mógł zaależć w kraju naszym dzieunik, który- 
by chciał przyjąć tak bezecny paszkwil, jakim 
jest zamieszczona w Gazecie Narodowćj Filipika 
korespondenta rzymskiego przeciw 00. Zmar- 
twychwstańecm. Najlepszym dowodem długomyśl- 
ności dworu rzymskiego jest pobłażanie, jakiego 
ta doznaje ów Korespondent. Szlachetne słowa 
kok Redakcyi powszechne tu sprawiły zado- 
wolenie. 


wieśniak z Polski, dziwnie wzniosłego ducha ija- 
suego rozumu. Wiele miałbym o nim do powie- 
dzenia, ale wolę to na później odłożyć. Jest to je- 
dno z tych jasnych, czystych, pocieszających zja- 
wisk w naszym kraju, które ukrzepieją i dodają 
otuchy wśród daszącćj atmosfery brudaego świata. 


merze podaje wiadomość, że artykuły Gazety augs- 
burskićj, bardzo nieprzychylae Soborowi, mylnie 
przypisywane prof. Doellicgerowi, są pióra człon- 


w Petersburgu, Dra Pieklera, byłego ucznia uni- 


szoem niedowierzaniem powtarza pogłoskę krążą- 
cą po Rzymie, jakoby Wałujew, który świeżo 
Rzym opuścił, wyjednał u swego rządu pozwole- 
aje biskupom katolickim z cesarstwa i Królestwa 
Polskiego udania się na Sobór. Zoaze tu są po- 
ciski wychodzące wciąż z Petersburga przeciw te- 


czerwieńszy artykuł przeciw Soborowi, 
Mazziniego i jego partyi. Stawia Machiawela prze- 
eiw Piusowi IX, pierwszego pod niebiosa wyno- 
si, drugiego zowie komedyantem. Nie złapią się 


dzienników wiedeńskich przynosi jaż rozporzą 
dzenie o zaprowadzeniu języka polskiego 
jako urzędowego w Galicyi. Tak więc roz- 


respondent nasz w liście wczorajszym, przegzło 


do dzienoików, zanim je ogłosiła urzędowa 
zeta Wiedeńska. Rozporządzenie to brzmi: 


umysłu przez nasze radykalne dzienniki opuszczona, 
że całe zło polskości leży w partyi białój, bo czer- 


on lepiój od nas, że nasza siłą nie w gwałtownem 


CZAS z Niedzieli 13 Czerwca 1869. 


Z ca a CR Z AE A A AE AK | ĘĄ) 


koby Cesarz Napoleon i cesarzowa przysłali mu 
telegram z podziękowaniem za dzieło o konkor- 
datach. Dzieło to podaje uowe zupełnie, dotąd 
nieznane dokumenta, w korzystniejszem nieco 
świetle przedstawiające Napoleona Igo. Crótineau- 
Joly wystąpił z krytyką, bardziej namiętną biż 
gruntowuą przeciw O. Theinerowi. 


O wyborze nowych kardynałów bardzo malo 


Niektóre dzienniki na domysł pisały, że król 


Doszedł tu wczoraj numer Czasu z 2g0 czerwca, 


aaprzód miotanie się na dwór rzymski, tak dla 
nas przycbyloy, cierpliwy i wyrozumiały, a pe- 


Bawi ta obecnie bardzo zajmujący pielgrzym, 


Correspondance de Rome we wczorajszym 0u- 


ka tak zwanój akademii dachownćj katolickiój 


wersyteta Mnichowskiego. Tenże dzienuik ze sła- 


mu Soborowi. Gołos z 13go (25) maja, w obszer- 
oym wstępnym artykule, traktuje kwestyę Soboru, 
fałszując swym zwyczajem fakta. lany dziennik 
Birżewyja wiedomosti z 9go (21) maja mieścił naj- 
godoy 


w Rzymie na moskiewskie obietnice. 


kraków 12 czerwca. Jeden z południowych 


porządzecie to, którego treść przytoczył nam ko- 


Ga- 
*) Głodną jest zastanowienia uwaga Katkowa, z 
woni to motłoch, ktory się odrzuca po użyciu. Czuje 


szamotanin się, ale w przechowywaniu ducha pra- 
ojców. 


mioiatrów spraw wewnętrznych, oświecenia i wy- 
znań, sprawiedliwości, skarbu, handlu i rolnictwa, 
tadzież ministra obrony krajowej i bezpieczeń- 
stwa publicznego, dotyczące języka urzędowego 
e. k. władz, urzędów i sądów w Królestwie Ga- 
licyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowsziem w słaż- 
bie wewnętrzaej i w stosunkach z innemi wła- 
dzami. 


czerwca 1869, ministrowie spraw wewnętrznych, 
wyznań i oświecenia, sprawiedliwości , skarbu, 
haadlu i rolnictwa, tudzież obroay krajowej i bez- 
pieczeństwa publicznego, zmieniając częściowo 
przepisy istniejące o języku urzędowym w służbie 
wewnętrznej i w stosunkach z ionemi urzędami i 
władzami, uzoali za stosowne dla Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem, 
rozporządzić co następuje: 


nistrom spraw wewnętrznych, skarbu, handla i 
rolmictwa, sprawiedliwości , tudzież obrony kra- 
jowej i 
Rada szkoloa krajowa 1 
słażbie wewnętrznej, jako też i w stosunkach z 
rządowemi, niewojskowemi władzami, urzędami i 
sądami krajowemi mają używać języka pol: 
skiego. 
sądami wojskowemi, tudzież z władzami, u- 
rzędami i sądami pozakrajowemi istniejące 
przepisy pozostają nietknięte. 


bez uwłoczenia przepisom istniejącym o używaniu 
języka przy rozprawach ostatecznych — w stosun- 
kach służbowych z wyszczególnionemi w $. 1 
władzami, urzędami i sądami krajowemi mają u- 
żywać języka polskiego. 


jących ustaw i rozporządzeń w ianym nie w pol- 
skim ma nastąpić języku, — ile możności 8pra- 
wozdanie i rozprawy mają się toczyć w tym ję- 
eyka, w którym expedycya ma nastąpić. Wzglę- 
doie wszystkich w e. k, wyższym sądzie krajo- 
wym i e. k. wyższej prokaratoryi we Lwowie 
pojawiających się, księstwa Bukowiny dotyczą- 
cych spraw ma pozostać dotychczasowy język 


dach, które pieniędzmi obracają, w prowadzeniu 
ksiąg kasowych, wykazów kasowych, rejestrów, 
które organom centralnym słażą dla wykonania 
kontroli i zestawiania wykazów peryodyczaych, 
i nadal mają używać jęcyka niemieckiego. Toż 
samo dotyczy admioiatracyi wewnętrznej i mani- 
pulacyi służby pocztowej i telegraficznej, tudzież 
skarbowych zakładów przemysłowych, bezpośre- 
daio zarządowi ceutralaemu podległych, jak nie- 
mniej wzajemnej 
władz i organów. 


władzach, podległych ministerstwu spraw wewnę- 
trznych i bezpieczeństwa publicznego, tadzież co 
do c. k. krajowej Rady szkoluej, e. k. sądów i 


Rozporządzenie 


Na mocy najwyższego postanowienia z daia 4 


8 1. ©. k. urzęda i władze podległe mi- 


bezpieczeństwa publicznego, dalej c. k. 
e. k. sądy tak w 


W stosunkach z władzami, urzędami i 


. Także i władze prokuratorskie w kraju — 


g2 


$ 3. W sądach jeśli expedycya podług istaie- 


G 4. We wszystkich e. k. kasach i e. E. urzę- 


korespondencyi dotyczących 


§ 5. Przepisy o- korespondencyi władz, urzędów 


i sądów z stronami, władzami nierządo wemi, Kor- 
poracyami, gminami, niniejszem rozporządze niem 
oozostają nietknięte. 


$ 6. Rozporządzenie to w ©. k. urzędach i 


prokuratoryi z dniew 1 pażdziernika 1869, w 
urzędach i władzach zaś podległych winieterstwa 
skarbu, handla i rolaictwa, dalej w słażbie po- 
datzów stałych w ciąga trzech lat — licząc 
od dnia obwieszczenia. 


Wiedeń 12 czerwca. Wszystkie dzienniki 
wiedeńskie powtórzyły za korespondencyą póła- 


rzędową do Bohemii doniesienie, które jaż dawno 
nasi korespondenci (ttt i ji) podawali o konce- 
syach językowych do Galicji. Wczorajszy list 4# 


podany w przeglądzie, zawiera wszystkie Bzeze- 


góły o tem rozporządzeniu ministeryalnem, zbyte- 
eznem byłoby powtarzać ianemi słowy zamieszezo- 


ae te same szczegóły w dziennikach wiedeńskich. 
— Gazeta urzędowa wiedeńska zamieszcza na- 


stępujące ustawy Rady państwa, które otrzymały 
sąnkcyą: | 


ustawę z 30 maja b. r. zawierającą ustawo- 
dawstwu państwowemu zachowane postanowienia 
o prawie wodnem; . 

ustawę z 25 maja b. r. tyczącą się uwolnie: 
nia od porta korespoodencyi w sprawach zniesie- 


nia prawa propinacyjnego; 


rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 


z 2 czerwca b. r. tyczące się otwarcia czynności 


ę letem, który duchem za świat wciąż wybiega, 
chciałby się od ziemi oderwać, i gniewa się, że 
czas wyszedł z swych karbów, i że pa niego pa: 
| dio naprawiać co się zepsuło. Mniej w nim leni- 
- stwa i rozmarzenia, więcej stanowczości i źądzy 
) czynu. Pragnie on naprawiać. Rozprawia o dosko- 
j nalszym kształcie rządu i spółeczeństwa, chciałby, 
aby arystokracya przejęła się tą prawdą, że jej 
wyższe stanowisko nie jest przywilejem rodu i 
bogactwa, ale powierzonym przez naród zakła 
dem, który zatrzymać tylko tak długo może, póki 
służbą, ofiarą i poświęceniem staje zawsze w pier- 
wszym rzędzie. I Panurg wolałby naprawiać, żą- 
da ustępstw i przymierza, uznaje, że ladzie ma- 
szą mieć rząd, pragnie tylko, aby do rząda każ- 
dy mógł dostąpić, aby jedynie zdolneści i zasłaga 
dawały prawo do naczelnictwa. Soma jego nie- 
wiara w dzieło, które począł, dowodzi, że chętnie 
przestałby na traazakcyi. Taka też myśl była pod- 
stawą pierwotnego utworu, od którego autor an- 
gielski odstąpił. Co więcej, w utworze tym nie 
zwycięstwo zasad, ale ród, szlachectwo krwi mia- 
3 ło dostarczyć rozwiązania. Potomek możaego do- 
: mu, przyszły dziedzic ogromnej fortuny i znacze- 
nia, przepełniony marzeniami o szczęścia ladzko- 
ści, brata się z ladem, szaka towarzystwa między 
rzemieślnikami, poznaje ubogą dziewicę i zyskuje 
jej miłość. W tem po ojcu spada na niego świe- 
tny tytał, wielki majątek i wysokie stanowisko. 
raza więc porzuca marzenia i wchodzi w za- 
kres swych rzeczywistych obowiązków. Wybiera 
sobie małżonkę równą rodem. Zdradzone ubogie 
dziewczę umiera, zostawiając syna. Z prawowitej 
małżonki także syn mu się rodzi. Upływają lata, 
owstaje zaburzenie, gwałtowny przewrot. Na cze- 
le barzycieli stoi wychowany wśród luda, uieświa- 
domy swego pochodzenia, syn owej biedaczki. 
Obronę starego porządku prowadzi syn arysto- 
kratki, Następaje ogólny m i zniszczenie. Na 
gruzach spotykają się dwaj przeciwnicy i dopiero 
wtedy toi że są braćmi. Tożsamość Nat łą- 
czy ich, a odnowiona rodzina staje się początkiem 
i podwaliną powstającego porządku i doskonal- 
szego spółeczeństwa. 


E i - 


Z planu, który autor w przedmowie obszernie 
wyłaszcza, widać, że dramat jego przedstawiałby 
jak najdobitniej obecne położenie i pomysły dziś 
krążące. Nie mogąc się z swego zadania wygma- 
twać, wolał odwzorować poetyczniejszy dramat 
polski. Nie jest jednak parafraza jego bez wiel- 
kich zalet, które mu za wyłączną własność i za- 
słagę poczytać należy. Wiersz wszędzie jasny i 
gładki, jeżli czasem rozwlekły i bezbarwny, to 
znowu niekiedy siłą dochodzi do potęgi szekspi- 
rowskiej. Autor umie i lubi naśladować. Nie tylko 
przypomina, może zbyt często, Szekspira, ale i 
Byrona i Shelleys, których Manfred i Prometeusz 
w pewnej mierze składają się na Orvala. 

Poeta apgielski oddał swą pracą i przez to u- 
słagę literaturze naszej, że przez porównanie, dzie- 
ło obce dobitoie wykrywa niezrównaocą wartość u- 
tworu polskiego, całe w nim mistrzostwo pomy- 
ała i wykonania, i zwraca naszą uwagę na mnó- 
stwo tam szczegółów, albo zostawionych domy- 
słowi, albo też tak lekko i przelotnie pakreślonych, 
iż mogły ujść baczności najbystrzejszego nawet 
czytelnika. 

W każdym razie, jeźli chlabą jest dla naszej 
literatury, że pierwsza wydała dzieło obejmujące 
w tak potężną całość i w tak poetyczną treść 
najważniejsze zadania, przewodnią myśl, trwogę 
a zarazem i nadzieję wieku, to zaszczytem będzie 
dla Aoglii, że labo najmniej podległa tym wstrzą- 
śnieniom, zdobyła się najpierw ze wszystkich na- 
rodów na poetę, który pojął wielkość ntworu wie- 
szeza polskiego, i uczcił go głębokiem wtajemoi- 
czeniem się w jego pomysł, i pracowitem a nado- 
bnem odwzorowaniem wzniesionego na tym po- 
myśle dzieła. S. 


mam U 00 O OWOC 
Gramatyka języka polskiego 
dla użytku Szkół elementarnych ułożona przez Wła- 
dysława Lercla, zas. prof. przy drugiem gimna- 
z w Krakowie. W Krakowie nakładem Him- 
melblaua w druk. Jaworskiego 1869, 


(G) Do najzoakomitszych badań w ostatnich 


czasach na pola nmiejętności naszego języka, 
niezaprzeczenie należy gramatyka prof. Antonie- 
go Małeckiego. Dzieło to, owoe kilkoletniej pra- 
cy, oparte na porównania wszystkich dialektów 
niegdyś szeroko rozsiadłych ladów słowiańskich, 
niejedoę drogocenną perłę uronioną z mowy na- 
szej w twardem żywocie naszego narodu, Z za- 
pomnienia odgrzebało, złożyło znów do skarbnicy 
językowej, którą w ubóstwie ducha naszego mo- 
żemy się chlubić, obrócić na kapitał żelazny w 
dokupieniu się tak dzisiaj zaniedbanej i podapa- 
dłej mowy naszych praojców. Niejest to moje 
tylko zdanie o dziele Dra Małeckiego — które 
z drugiej znów strony ma jak kaźdy twór ludz- 
ki i swoje usterki — lecz sąd światłych ludzi 
rozsianych po ziemiach, dokąd mowa polska się- 
ga, wydał już przedemną 0 nim sprawiedliwy wy- 
rok. Gramatyka polska prof. Małeckiego stała się 
książką szkoloą po gimnazyach i szkołach real- 
oych nietylko w Galicy!, ale i w Królestwie Pol- 
skiem i Wiel. Ks. Poznańskiem. Tej rozkaz z gó- 
ry, w krajach tak rozmaitego żywiołu, narzucić 
nie mógł. Mieliśmy u siebie świeży tego przykład. 
Mimo zawiści i uprzedzeń wiela, wymownie za 
nią przemawizły dotykelue zalety. Szkoły śred- 
nie w Gramatyce Małeckiego pozyskały dawno 
pożądane dzieło do neuki języka polskiego. Nie 
tak się miało ze Szkołami ladowemi. Dzieło wspo- 
mniane było dla nich za obszerne. Młodzieży, a 
raczej dzieci stawiających Pierwszy krok na polu 
aauki, nie należało mordować zawiłemi prawidła- 
mi głosowni i etymologi, obarezać ich umysłu 
wyjątkami i wyjąteczkami, w które nasz bogaty 
język jąk każda mowa wyrobiona, obfituje. Wy- 
padało więc dla wspomnionych szkół skreślić 
zwięzłą gramatykę opartą na zasadach Małeckio- 
go. Dawno po wiela tego oczekiwano, lecz na- 
próżno. Otóż dziełko prof. Lerela, które dopiero 
opuściło prasę drukarską, zalecające się powabną 
formą zewnętrzną, przystępną Ceną, odpowiada o- 
czekiwanin. Mieści ono w sobie najważniejsze 
prawidła, będące podstawą umiejętności naszego 
języka, oparte na badaniach prof. Małeckiego. 
W szczegóły, drobiazgi, w filozofią języka, cał- 


akty sądu powiatowego w Rokitnicy w Cze: 
chach; 

ustawę z 5 czerwca b, r. tyczącą się rozda- 
wania premiów za większą hodowlę drzew mor- 
wowych. 

— N. Pan zamianował członkami trybunału pań- 
stwowego najwyższem postanowieniem z 9 czer- 
weca b. r.: Iwana br. Apfelterna prezesa naj- 
wyższego sądu; Konstantego ks. Czartoryskie- 
go członka Izby wyższćj; Karola Habietinek 
profesora prawa w Wiedain; Edmunda hr. Har- 
tig tajnego radcę; Maurycego Heysslera pro- 
fesora prawa w Wiednia; Antoniego Hye v. Glü- 
aek tajnego radcę; Jana Kiecht radcę dworu 
w stanie Spoczynka w Insbraku; Rudolfa Ott 
burmistrza w Bernie; Edwarda Jaljusza br. Que- 
sar radcę państwa w czasowym stanie spoczyn- 
ku; Józefa Sappan adwokata w Lublanie; Józefa 
Uugra członka izby wyższćj i radcę dworu; 
Floryaca Ziemiałkowskiego posła Rady pań- 
stwa. Zastępcami zaś członków trybanału państwo- 
wego Maurycego Steyerera będącego w stanie 
spoczynku wiceprezydenta wyższego sądu krajo- 
wego; Luinika br. Holzgethan radcę państwa 
w czasowym stanie spoczynku; Tadensza Mer- 
kla prezesa wiedeńskiego sądu handlowego i 
Macieja Dolenza adwokata w Wiedniu. 

— 0 zajściu pod Grosborowie urzędowa Pra- 
ger Abendblatt przedstawia podanie dzienników 
czeskich jako przesadzone. Liczba burzycieli wy- 
nosiła z początku 20 a następnie wzrosła do 50, 
pomiędzy któremi znajdowały się takża i dzieci. 
Ranionych było pięciu Czechów a jeden z iapa- 
stników. 

Tagesbote donosi, że 11 b. m. o godzinie 1ój 
po północy usłyszano na ulicy Ferdynanda przed 
policyą wystrzał. Zaaleziono następnie odłamy 
petardy w sieni. od piwnicy. Petardę zapalono 
ża pomocą sznura w smole maczanego. Kilka 0- 
kien w biarze paszportowym wytłuczone zostały 
odłamami petardy. 

— Kongregacya peszteńskiego komitata posta- 
aowiła zamierzonego w duchu nowej organizacy! 
cywiloej rozdziału administracyi od sądownictwa 
aie przeprowadzać, gdyż rozdział taki wymagałby 
nowych urzędów pomoouciczych, których zaprowa- 
dzenie jest niemożebaem z powodu ograniezonego 
budżetu komitatowego, jaki wyznaczył rząd. 

—D.10b. m. odbył się w Peszcie festyn, na którym 
bratali się honwedzi z armią. Urzędaicy minister- 
stwa obrony krajowej i prezydyum miaisteryalne- 
go urządzili wycieczkę, na którą zaproszono W829- 
stkich oficerów sztabowych garnizonu wraz Z To- 
dziaami. Oficerowie zaś w odwet dają wielki bal 
w kasynie wojskowym. R: 

Wszystkie sekcye izby niższej naradzały się 
nad przedłożeciem sądowe; opozycyą postawiła 
wniosek o równoczesne przedłożenie ustawy 0 
koordynacyi manicypiów, częściowa bowiem re- 
forma byłaby niewłaściwą i bezowocną. Minister 
sprawiedliwości dawał uspakajające objaśnigaia o 
zamiarach rządu. Rozprawy kręciły się w koło 
pytania, czy to oświadczenie zadawalaia lab nie. 
Sasi głosowali z opozycyą. Pięć sekcyj odrzuci- 
ło dutychczas wniosek opozycji. 

/— Afera, jsk ją nazywają dzieaniki wiede ń- 
z biskupa z Liozu bie przestaje służyć za po- 
udkę obustroanych agitacyj. Zamknięcie kasy- 

a katolickiego w Liaca stanowi ciekawą illa 

tracyą epoki liberalizma. Deputacya ezłoaków 

stowarzyszenia Sgo Michała pod przewództwem 
br. Brandisa, która nie otrzymała audieacyi wzbu- 
dza tem gwałtowniejsze napaści dzieaników pnie- 
przebierających jak wiadomo w obelgach, epites- 

ch i namiętaych zaczepkach. 

Mahrische Korres. podaje nieprawdopodobną 
wiadomość, jakoby nuocynsz Falcinelli miał 
przenieść swoją siedzibę do Pesztu. Dzienniki 
wiedeńskie nie tające życzenia zerwania stosua- 
ków z Rzymem nie dają wiary temu doniesieniu, 
z tego juź względu mie prawdopodobnemu, że 
Wiedeń jest siedzibą wspólnego ministerstwa i 
ministra spraw zagranicznych. 


Ustawa z d. 14 maja 1869 r. 
(Ciąg dalszy). 
2. Szkoła miejska. 
8 17. Szkoła miejska ma zadanie tym, którzy 


nie uczęszczają do szkoły średniej, dać wykształ. 
cenie, przechodzące zakres powszechnej szkoły 


ludowej. 
Pacini nauk tych szkół gą: 


religia, 


z ,,,„_J 


kiem się nie wdaje, bo nie to jest zadaniem nau- 
ki szkół elementarnych, jak dotąd niestety ze 
szkodą umysłów młodzieńczych praktysowado! 
Poznanie części mowy, ich odmian, użytku, budo- 
wa zdań, zależność jednych wyrazów od drugich 
w układzie jasnej i harmonijnej mowy, leżały 
głównie na seren Antorowi. Od dalszych uwag 
i ocenienia powstrzymujemy się, pewni, iż nie 
nasz tylko głos będzie pierwszym i ostatnim 0 
tej Gramatyce prof. Lercla. 

Zresztą tak nauczyciele jak i władza przewo- 
dnicząca edakacyi publicznej lepiej użyteczność 
tej książki ocenić potrefi; to tylko w zakończeniu 
aadmienimy, iż byłoby rzeczą nader pożądaną, 
aby nauka języka polskiego we wszystkich szko- 
łach galicyjskich odbywała się według jednej nor- 
my, podług jedaych zasad gramatycznych. 


now ZOE 0——— 


wyjaśnienie. 


Otrzymujemy następujący list, któremu dajemy 
miejsce w dzienniku, tem chętniej, że posłaży do 
wyjaśnienia okoliczności przemilczanej ze wzglę- 
dów, o których niżej: 


Do autora „Dwóch Julinszów*. | 


Szanowny Panie! 


Czytając z największem zajęciem ostatnią pań- 
ską publikacyą pod tytułem: „Dwaj Juliusze*, 
dostrzegłem w niej co do szczegółów wyprawy 
pod Komorowem i śmierci nieodżałowanej pamię- 
ci Juliusza Tarnowskiego, znaczniejsze niedokła- 
dności. z i 

Nie zapaszczając się w odgrzebywanie tego epi- 
zodu, z bogatych we łzy, a ubogich w wojskową 
chwałę wypadków 1863 r., pozwolę sobie zrobić 
szan. panu uwagę, że pominąłeś. zupełnem mil- 
czeniem osobę dowódzcy oddziału, i w skutku 
tego stanąłeś w sprzeczności nie tylko z dość 


_ gramatyka i stylistyka, 
geografia i historya, z szezególnem uwzględnie- 
niem ojczyzny i onej konstytucyi, 
historya naturalna, 
przyrodnietwo, | 
arytmetyka, 
geometrya, 
rachunkowość, _ 
rysunki z wolnej ręki, 
rysunki geometryczne, 
kaligrafia, 
Śpiew i ćwiczenia gimnastyczne; 
dla dziewcząt: kobiece roboty ręczne i wiado- 
mości o gospodarstwie domowem. 

W nie niemieckich szkołach miejskich, ma być 
daną także sposobność nauczenia się języka nie- 
mieckiego. 

Za pozwoleniem krajowej władzy szkolaej mo- 
że być w szkole miejskiej udzielaną także nieo- 
bowiązkowa nauka w jednym z obcych języków 
żyjących. 

$ 18. Tym, którzy utrzymują szkołę, pozosta- 
wia się do woli urządzić powszechną szkołę lu- 
dową, tak, aby zarazem podołać mogła zadaniu 
szkoły miejskiej. r 
1 takich razach składa się szkoła z ośmiu 

as. 

Mogą być jednak urządzane także samodzielne 
trzyklasowe szkoły miejskie, które się wiążą z pią- 
tym karsem rocznym szkoły ludowej. 

$ 19. Postanowienia $$ 4 do 8 i 10 do 14 odno- 
szą się także do szkół miejskich, z następującemi 
zmianami: 

1. W całej trzyklasowej szkole miejskiej, tudzież 
w trzech wyższych klasach ośmioklasowej szkoły 
miejskiej, mają być płci rozłączone. 

2. Oile to być może, mają być osobni nauczy- 
ciele religii. 

3. Konferencya nauczycieli robi wybór między 
książkami do nauki i czytania, uznanemi za Bto- 
sowne; konfereneya może także krajowej władzy 
szkolnej proponować wprowadzenie nowych ksią- 
żek do nauki i czytania. 

4. Odpowiedzialay kierownik szkoły nosi tytał 
„dyrektora.* 

II. Uczęszczanie do szkoły. 

$ 20. Rodzice lub ich zastępcy nie powinni 
swoich dzieci lab powierzonych swojej opiece zo- 
stawiać bez nauki, która jest przepisaną dla pu- 
blicznych szkół ludowych. 

8 21. Obowiązek uczęszczania do szkół zaczy- 
aa się z ukończonym szóstym rokiem źycia i trwa 
do skończenią 14go roka. j 

Opuszczenie szkoły może jednak nastąpić wte- 
dy tylko, jeśli uczniowie posiadają już najpotrze- 
bniejsze wiadomości, przepisane dla szkół ludo- 
wych, jako to czytanie, pisanie i rachuaki. 

Przy końcu roku szkolaego, uczniom, którzy 
wprawdzie nie przeszli 14 roku życia, ale ukoń- 
czą go w przyszłem półroczu, i którzy posiadają 
zapełnie przedmioty szkoły ladowej, może być po- 
zwolone przez powiatowy nadzór szkolny wystą- 
pienie, za podaniem ważnych powodów. 

$ 22. Przyjęcie nastąpić może tylko z rozpo- 
częciem roku szkolaego, wyjąwszy wypadku prze- 
aiedlenia się rodziców. 

Powiatowy nadzór szkolny, a w naglących wy- 
padkaeh miejscowy nadzór szkolny, może wyjąt- 
kowo pozwolić na przyjęcie dzieci w ciągu roku 
szkoluego. 1 

$ 28. Od obowiązku uczęszczania do szkoły pu- 
blicznej są czasowo lab trwale uwoloieni: Chłop - 
cy, nezęszczający do której z wyższych szkół, dą- 
lej dzieci, u których umysłowa lab ciężka ciele- 
ana ułomncść jest przeszkodą w osiągania celów 
aaukowych lub w uczęszczania do szkół, nakouiec 
tacy, którzy pobierają nanki w domu lub w za- 
kładzie prywatnym. | 

W ostatnim wypadku są rodzice lub ich zastęp- 
cy odpowiedzialai za to, ażeby dziec'om udzielo- 
ao w sposób dostateczny przynajmniej tyle nauki, 
ile jest przepisanej dlą szkół ludowych. 

Gdyby pod tym względem zachodziła jaka wąt- 
pliwość, to obowiązkiem jest powiatowego nad- 
zoru szkolnego przekonać się w odpowiedni spo- 
sób, czy wątpliwość ta jest uzasadnioną czy nie. 
Do zarządzonych w tym celu środków mają się 
zastosować rodzice lub ich zastępcy. 

$.24. Rodzice lub ich zastępcy, jakoteż wła- 
ściciele fabryk i warsztatów są odpowiedzialni za 
regularne uczęszczanie do szkół dzieci, obowiąza- 
ych do tego, i mogą być zmuszeni Środkami 
przymusowemi do wypełnienia tego obowiązku. 


a m 


IE 


wierogodnemi świadectwami, które pana słażyły 
do opowiedzenia całej przygody, ale i z rapor- 
tem Jordana do rządu narodowego. Jeśli prywa- 
tne doniesienia mogły pana w wątpliwości pozo- 
stawić, to raport urzędowy sporządzony w kilka 
dai po walce zasługiwał na wiarę. 

Niepodobna dzisiaj zapełaiać dzienników opo- 
wiadaniem przestarzałego już faktu, albo powta- 
rzać w nich raporta Jordana; wystarczy dla dania 
świadectwa prawdzie, powiedzieć, że ciekawi czy- 
telnicy „Dwóch Jaliuszów* znajdą dokładne ca- 
łego przebiega tej sprawy objaśnienie w raporcie 
Jordana umieszczonym w Czasie z dnia 4 lipca 
1863 r., oraz w liście do Czasu z d. 27 czerwca 
tegoż roka. 

Mam nadzieję, że szen. paa w interesie praw- 
dy, zechcesz powyższe uwagi umieścić w dzien- 
niku i przyjmiesz wyraz szczególnego szacunku od 


jeduego z uczestników wyprawy pod Komorowem. 
W Krakowie d. 10 czerwca 1869 r. 


f 


Jeżeli autor „Dwóch Jaliuszów* dołożył wszel- 
kich starań w jego mocy będących, aby zgrowa- 
dzić jak najwięcej wiarogodnych szczegółów do 
życia osób, którym swoje wspomnienia poświę- 
cił—to z drugiej strony nie ze wszystkich, na- 
wet pajautentyczniejszych materyałów i doknmen- 
tów wolao ma było korzystać, mianowicie jeśli 
te tyczyły 819 osób dotąd żyjących. Gdy zaś o- 
soba dowódzcy oddziału —o którą się list 
powyższy upomina, — dotąd, o ile wiemy Żyje i 
zostaje w stosunkach wymagających pewnej oglę” 
daości, przeto nie wypadało autorowi wymieniać 
jej po nazwisku, tem bardziej, że w opowiadaniu 
o wyprawie komorowskiej starał się, o ile mógł 
mówić tylko o nieboszczykach, a żyjących nie ruszał: 


Autor Dwóch Juliuszów. 


m EWREENNAG 


R m, i s 
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F rękąch prywatnych osób 


CC rj 


Tmenin ii 


Bliższe szcze 
stwo krajowe, 
$ 25. Rodzice 
sprawiać dzieciom 
ne środki nauki. 


i ich zastępcy są obowiązani 
potrzebne książki szkolne i in- 


111 Wykształcenie nauczycieli t uzdolnienie do 
aa urzędu nauczycielskiego. 
mi i gi Kestalcenie potrzebnych sił nauezyciel- 


czycielskich, osobnych dla jednej i dragiej płci. 


ma istnieć 
czycielskim 
i wzoru 


przy każdym naukowym zakładzie nan- 
szkołą ladowa, jako szkoła 


aa i 


t 


góły odnośne ustanawia prawodaw= |o niepospolitym talencie, pracy i ścisłości w wykona- 


niu rysunków wymiarowych. Pogrzeb jego odbędzie się 
jutro w niedzielę o godzinie 5ćj po południu. 

— Darowizna p. Rulikowskiego dla tutejszych za- 
kładów naukowych, o którój pisaliśmy, a składająca 
się z narzędzi astronomicznych, mierniczych, jako też 
z książek, przed rozdzieleniem między właściwe za 
kłady naukowe wystawiona będzie do obejrzenia od 
godziny 11 do 16j we wtorek i we środę 15go i 16go 


Wa się w naukowych zakładach nau-|b. m. w Instytucie technicznym, 


— Jeden z lekarzy przejezdnych wyraził przed 


la praktycznego wykształcenia uczciów | nami zdziwienie swoje, że na wykładzie historyi me- 


dycyny przez docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego 


ćwiczenia |Dr Oettingera zastał trzech słuchaczy z pomiędzy 


cielek Si” uaakowych zakładach dla nanczy- | uczniów uniwersytetu, jakkolwiek wykład oznaczał się 


że ogród dla dzieci. 
Naukowym zakładom nanczycielskim 
Przydzielony, dla obeznania się z robotami 


rozległością wiedzy, płynnem i potoczystem mówie- 


mą być |niem i umiejętnem przedstawieniem tego zajmującego 
$08po- | przedmiotu. 


Przyczynę téj obojętności wytłumaczył 


Carskiemi, kawałek ziemi odpowiedniej wielkości | nam jeden z profesorów: wykład Dra Oettingera nie na- 


1 stosownie położony. 
$ 28, Kors naukowy trwa cztery lata. 


leży do obowiązkowych, z którego potrzeba zdać e- 
gzamin, a lubo przyczynia się do rozwinięcia wiedzy 


$ 29. W naukowych zakładach nauczycielskich | przyszłego lekarza, wszelako nie wpływa na uzyska- 


wykłada się: 
religię, 
psdagogię i dydaktykę, historyę t i umi 
jętności pomocnicze, eat 
gramatykę, singko i literatnrę, 
opisowe przyrodnictwo (zoologi ikẹ i 
sirig (zoologig, botanikę i 
fiizykę i początki chemii, 
Beografię i historyę, 
naukę konstytucyi ojczystej, 
poc Epen apeiga z Bzczególnem 
zgiędnieniem stoBunkó iemi iej 
coca w ziemiańskiej knl- 
pisanie, 
rysunki i j j 
mzykę, Iona ! z woloej ręki), 
wiczenią gi 
Poz gimnastyczne., 
Rposobno 


religia, 
pedagogia i dydaktyka, wr i 
gramatyka, stylistyka i Medline a Ta phts, 
geografia i historya, £ 
arytmetyka, 
przyrodnietwo (opisowe i 
i początki chemii), Bi. E 
pisanie, 
rysunki, 
śpiew, 


nauka gospodarat 

języki SBE, wa domowego, 

kobiece roboty ręczne, 

ćwiczenia gimnastyczne. 

Prócz tego powinne uczennice tam, gdzie jest 
sposobność ku temu, zazuajamiąć się z organiza- 
cyą dobrze urządzonej ochronki dią małych dzie- 
ci (ogrodu dziecinnego). 

Wykształcenie nauczycielek robót odbywa się 
albo w zakładach naukowych dla nauczycielek, 
albo w odrębnych kursach naukowych. 

$. 31. Język wykładowy ustanawia, o iłe usta- 
wa krajowa nie określa nie innego, minister o- 
światy na propozycję krajowej władzy szkolnej. 

zie tego wymaga potrzeba, ma być uczniem 
podana także sposobność wykształcenia się w 
dragim języku krajowym, ażeby byli zdolni w 
danym razie wykładać w tym języku. 
Ciąg dalszy nastąpi. 


kronika miejscowa i zagraniczna. 

Eśraków 12 czerwca. 
łudniu odbędzie się wybór nowego króla kurkowego. 
Wybór ten padnie na tego członka Bractwa strzele- 
ckiego, który strąci ostatni szczątek kurka, Po obwo- 
łaniu go królem kurkowym , Bractwo oprowadzi go 
p'zy muzyce po ogrodzie strzeleckim, jako dziedzinie 
przyszłego jego panowania. Wieść niesie, że za Le- 
chitów, wybierano królami jeźdźców, co na wyścigach 
odnosili zwycięstwo. Wybór więc królem tego , co 
pierwszy tanie u mety, jak itego, co da strzał naj- 
lepszy, jest starym obyczajem, w pomroce przedhisto- 
garh Sry, początek, 

— Dziś o godz. 1lej z rana odbyło się | i 
obrazów zakupionych z togorocanej Se kowo 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych. Hr. Henryk 
bc z icki zagaił czynność tę, wykazując wzrost in- 
«uc Po jej 15 -letniem trwaniu. Z obliczenia od. 
Ko przez sekretarza p. Fr. Kołoso ws kiego, 
ogólny (z $ iż akcyj rozprzedano 1975 — przychód 

. 2.) wynosił 14,766 złr., 

» obrazów zakupiono za przeszło 

pomnikowy przedstawia obecnie 
. listami zast, galic. Sprawo- 


Jutro w niedzielę po po- 
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chowska; J. Kossaka. Dojeżdiaca X> Sieaelitte 


ność 


dra sielski z Ołpin; 8, Swierzyńskiego Kate- 


kr A ; h > 
p. rwie x Bielczyk; Streita Porwanie Halszki 


osôb wygrał, 2J9dTaz X, Kotecki. Oprócz tego wiele | Duka 


nia pe znakomitą liczbę akcyj. 


u 11 b, 
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przy szkole techni 
Zmarły znanym był jako zdolny È przeżywszy lat 32. 
a prace jego w wydąni udowniczy i rysownik 
krakowskich, albumie willi w Pokutyńskiego kościołów 


i wiele innych, 
znajdujących ię, Świadozą 


nie dyplomu. Praktyczna młodzież teraźniejsza patrzy 
widocznie na to tylko, co daje chléb. Historya medy- 
cyny jest w jój oczach zbytkowym przedmiotem. Wy- 
jaśnienie to wyszłe z ust uczonego profesora nie było 
wolne od pewnój goryczy. 

— W niedzielę dnia 13 czerwca, Śgo Antoniego 
z Padwy; w poniedziałek dnia 14 czerwca, Śgo Ba- 
zylego wyznawcy. 


CIRES OEE WTORKOWE N E 2 
Z 
gospodarstwo, przemysł i handel. 


Posiedzenie Komitetu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego w obecności p. Ministra rolnictwa. 


(Dokończenie.) 


W przedmiocie jszkoły wyższój rolniczój zabiera 
głos prof, Dr Dunajewski, uząsadniając potrzebę 


ali pożyteczność takiój szkoły dla kraju naszego. Ko- 


mitet rolniczy poruczył przedmiot ten komisyi z grona 
swego wybranćj i doszedł do przekonania, że jako 
ideał niejako, do którego zdążaćby wypadało „ uni 
wersytet rolniczy dla Galicyi uważany być winien; 
czyli raczój wydział dla nauk rolniczych do uniwer- 
sytetu przydzielony. Wobec rozpowszechnienia bowiem 
wiedzy ludzkićj i coraz to większych wymagań, także 
nauki rolnicze w całój pełni kultywowane być winny. 
Nadto, obywatele wiejsey coraz częścićj do życia po- 
litycznego powołani bywają, a jako posłowie w spra- 
wach rolniczych nie małój doniosłości często głos za 
bierać i decydować im przychodzi, wyższy więc sto- 
pień oświaty fachowój, stał się powszechnym dla nich 
wymogiem. Wobec zapadłój uchwały Rady państwa, 
iżby szkoła wyższa rolnicza w Wiednin urządzoną 
była, urządzenie takich wydziałów po krajach koron- 
nych staje się więc niezbędnóm. Najwłaściwiój zaś 
będzie połączyć te wydziały z uniwersytetem, miano- 
wicie z wydziałem filozoficznym, gdzie jedne katedry 
w ogóle już istnieją, inneby dodane być mogły, jako 
collegia specialissima a takich na teraz wystarczyło- 
by mniój więcój 5; któreby to były?, to szano- 
wny kolega Dr Piotrowski, jako bardziój fachowy 
a oraz jako właściciel ziemi bliżój wyjaśai. 

Prof. Dr Piotrowski: Uważam, że jedna szkoła 
wyższo-rolnicza, na 60 uczniów obliczona i w obcóm 
nadto mieście założona potrzebom naszym nieodpowie 
i dla nas zgoła nie wystarczy. Toby się tylko urzą- 
dzić dało w Krakowie, przez założenie osobnego wy- 
działu rolniczego 'na uniwersytecie; po rozwiązaniu 
poprzednio kwestyi zasadniczój: czy praktyka rol- 
nicza koniecznie potrzebną jest w takiój szkole, czy 
też tamta odrębnie a wykłady teoretyczne szkoły wyż- 
szój znowu odrębnie odbywać się mają. W tym osta- 
tnim razie mielibyśmy wszystkie po temu katedry 
jakich program wyższych szkół rolniczych po nasby 
wymagał; a w komisyi ad hoc obliczyliśmy, że takich 
katedr wypadałoby na wydziale filozoficznym utwo- 
rzyć jeszcze 5, Nie pamiętam imiennie wszystkich, 
jak wedle programu takich szkół tu wnijśćby miały; 
z początkuby zaś i dwie tylko od biedy wystarczyć 
mogły, t. j. katedra budownictwa rolniczego i chemii 
rclniczćj, Pierwszy przedmiot wykładany i tak bywa 
w zakładzie technicznym, dla drugiego byłoby zaś 
to wielką pomocą, że ministerstwo i tak stacye che- 
miczne zaprowadzić myśli; pozostałoby więc tylko 
onych katedr 3, których w tój chwili bliżój nie pa- 
miętam, 

Minister rolnictwa. Wiadomo panom, że opi- 
nia publiczna uważała to za zbyt Śmiały krok z mej 
strony, kiedym się na żądanie kongresu agronomi- 
ezzego zdecydował, mimo silnej opozycyi i agitacyi 
przeciw temu podniesionej, przedłożyć Radzie państwa 
projekt przystanią na szkołę wyższą rolaiczą i po- 
awolenia na ten cel pewnej sumy z funduszów pań- 
stwa. Pewne stronnictwo nazwało to eksperimentem 
i domaga się wypróbowania najprzód tej instytucyi, 
nim się wydziały otworzą. Z góry więc oświadczam, 
że się Rada państwa nie łatwo spowodować da, do 
pozwolenia funduszu na urządzenie wydziałów, póki 
nie wypróbuje pożyteczności wiedeńskiej szkoły w y ż- 
szej rolniczej, jej praktyczności i odpowiedniego 
urządzenia. Mam wprawdzie niepłonną nadzieję, że 
wobec uwagi, jaką minister Duruy we Francji i 
rządy innych państw w tych właśnie czasach na ten 


OZAS z Niedzieli 137Czerwca 1869. 


by je doświadczono za iustytjcye pożyteczne najzba- 
wienniejsze, jak ja co do mojej osoby już dziś o tem 
najgłębiej przekonany jestem. Nie przesądzajmy ró- 
wnież kwestyi co do najwłaściwszego urządzenia tych 
wydziałów i pod bokiem których instytucyj krajowych; 
bo najwłaściwszem a nawet naturą rzeczy wskazanem 
jost, iżby ulegały atrybucyi ministerstwa rolnicze- 
go, w związku z uniwersytetem zaś należałyby do 
ministerstwa oświaty. Nie wywołujmy więc nioja- 
ko dziś już kolizyi przedwczesnemi kombinacyami, 
ale zostawcie rzecz tę z zaufaniem w ręku moim. Bę- 
dę działał w chwili sposobnej i stosownej. 

Poczem hr. Wodzicki wniósł jeszcze kw estyę 
dzisiejszego stanowiska Towarzystw rolniczych wobec 
zadań, jakie Rząd w poruczonym niejako zakresie czę- 
sto ną nie wkłada, i co z znacznemi nieraz połączo- 
ne jest wydatkami, którym szczupłe fandasze Towa- 
rzystwa podołać nie mogą, Trzeba do tego czasami 
szukać i płacić ludzi specyalnych, wysyłać ich ko- 
sztem Towarzystwa i t. d., a lubo członkowie komi- 
tetu częstokroć osobistym kredytem wypomagają; je- 
dnak trudno wymagać prócz poświęcenia się osobi- 
stego członków komitetu, jeszcze nakładów pienię- 
żnych po nich w sprawach i ankietach na żądanie 
Władz zawiązanych. P. Minister oświadcza, po nie- 
jakiej różnicy w zapatrywania się pp. hr. Wodzi- 
ckiego i Adama Potockiego, że punkt wyjścia 
w takich wypadkach nie będzie zbyt trudny; wydatki 
osobiste bowiem, szczegółowo że tak powiem towa- 
rzystwa dotyczące, wysyłka osób na objażdżki 1. t. p. 
wydatki te powinnyby być zaspokojone z fanduszów To- 
warzystwa; zaś wydatki ogółu dotyczące, i wszystko 
co na rekwizycye niejako ministerstwa w interesie 
kraju podjęte bywa, do tego się ministerstwo w mia- 
rę funduszów i możności zawsze i chętnie, nawet hoj- 
nie, przyczyni. — Co do tych funduszów i możliwych 
Źródeł pokrycia podobnych wydatków p. Minister 
rolnictwa wydalając się z posiedzenia na recepcyą 
władz i korporacyj w gmachu rządowym przedstawić 
mu się mających, poleca Rad:y ministeryalnemu Drowi 
Hamowi, aby dał potrzebne pod tym względem 
komitetowi wyjaśnienia, co też ostatecznie nastąpiło. 
Komitet zaś podziękował p. Ministrowi najuprzejmiej 
za trzechgodzinne prawie poświęcenie czasu naradom 
powyżej streszczonym, niemniej p. radcy Drowi Ham- 
mowi, który z wielką życzliwością i uwagą rozprawom 
się przysłuchiwał i takowe dla aktów ministeryalnych 
streszczał. Poczem ważne to posiedzenie koło god. 2 
z południa zamknięto. > 

(ataku LH 

Odbieramy list następuj który podajemy w ca- 
łości z tem jedynie i ri że pi AE A nasz, 
starający sig z największą ile być może wiernością 
podać głosy na posiedzeniach zabierane (częstokroć 
prawie dosłownie), nie z pamięci ale z sprawozdania 
wobec wszystkich na posiedzeniu pisanego, podał prze- 
bieg posiedzenia; w żadnym zaś razie nie chciał sza- 
nownemu mowcy ani poddąć myśli, którejby słowa jego 
czy w tym czy w owym zwrocie nie miały, ani z 
uamysłu myśl jego wykrzywić; dla tego chętnie w za- 
dośćuczynieniu żądaniom mowcy sprostowanie jego 
zamieszczamy : 

Szanowny panie Redaktorze I 

W N. 131 Czasu zw pęt ZEE ko- 
mitetu Tow. roln., w któróm znajduję streszczenie uwag 
przezemnie czynionych, a nie jest ono dość wiernóm, 
Przeistoczenie atoli słów moich przypisać mogę tylko 
pośpiechowi i trudnościom, z któremi każdy sprawo- 
zdawca ma do walczenia, gdy mu przychodzi z pa- 
mięci układać sprawozdanie, Uznając te trudności nie 
wdaję się w sprostowanie całości mych uwag, nie 
mogę atoli pominąć jedaego mnie mylnie przypisanego 
wyrażenia: „Co do jakichś tam prac t 
watnych, przyznać muszę i t, d.*, do którego wcale 
przyznać się nie mogę. s h 1 

Proszę przyjąć zapewnienie głębokiego szacunku i 


poważania. 
J. Dunajewski. 
Kraków d, 12 czerwca 1869, 


Kraków 10 czerwca. Ostatni targ na Bara- 
nie był tak małoznaczący, że w dnia wczorajszym 
daleko większego spodziewano się przywozu, aniżeli 
to w istocie miejsce miało. Tymczasem przybyło kil- 
ku tylko znaczniejszych spekulantów z Szląską, któ- 
rzy poszukiwali i zakupywali szczególniej żyto, owies 
i groch pastewny na wywóz do Prus; w skutek cze- 
go takowe o kilkanaście groszy na korcu podnio- 
sły się, 

„Płacono za pszenicę czerwoną Od złp, 32 do 35, 
białą od złp. 35 do 37; żyto od złp. 25 do 27Y,; 
jęczmień od złp. 20 do 22; owies od złp, 16 do 175 
groch pastewny od złp. 20 do 21'/4, kuchenny od 
złp. 22 do 25, 


Wczorajszy targ na Kleparzu był dosyć ożywiony, 
porobiono z handlarzami szląskiemi dosyć znaczne 
mowy na odstawę żyta, owsa i grochu pastewnego, 
i to nawet po cenach wyższych jak na przeszłym 
targu. Tym razem chociaż w niewielkiej ilości, do 
wieziono jednakże zboża i z Galicyi, a na wtorkowy 
targ spodziewają się znaczniejszego przywozu. Han- 
del szczególniej co do żyta i OWSA zaczyna się Oży- 
wiać i jest nadzieja, że te płody podniosą się w ce- 
nie, gdyż są na wywóz do Prus poszukiwane. F 

Sprzedawano pszenicę Czerwoną od złr, 8'90 do 
do 9-1,6 białą od złr. 9'30 do 9'90; żyto od złr. 
6:90 do 7'15; jęczmień od złr. 5'20 do 6:10; owies od 
złp. 4'15 do 4'40; groch pastewny od złr, 6:50 do 
6*75; kuchenny od złr. 6*75 do 7*25; bobik od złr. 8 do 
8'50; rzepak zimowy od złr. 6:50 do 7; tymotkę od 
złr. 12 do 13; wykę od złr. 7 do 7:50. 


Depesze telegraficzne. 


Monachium 9 czerwca. Przesadne i niedo- 
kładne pogłoski o spotkaniu dwóch pociągów ko- 
lei żelaznej pod Irreolohe prostają dziś doniesie- 
nia urzędowe, że nikt z pasażerów w tym wy- 
padku nie został skaleczony, ale dwóch posła- 
gaczy kolejowych, i 15 wagonów zostało uszko- 
dzonych, 

iruksella 10 czerwca. Komisya prawnicza 
senatu odrzuciła 5 głosami przeciw lmn, wniosek 
do prawą o zniesienia aresztu za długi według 
brzmienia ustawy przyjętej przez izbę niższą. 

Paryż 10 czerwca. Wczorajsze wieczorne za- 
burzenia nie miały niepokojącego charakteru. 
Zgromadzony ua bulwarze Montmartre lud roz- 
szedł się około w pół do dragiej po kilkakrotaem 
wezwania. Nie ma ciężko rannych. W Belville u- 
stąpili podobież burzyciele przed wojskiem; bro- 
ni nie użyto. W Nantes nie nastąpiły nowe zabu- 
rzenia w skutek wzmocnienia załogi i przedsię- 
wziętych środków bezpieczeństwa; odeguano tyl- 
ko bandę chcącą podpalić dom wiejski deputo- 
wanego (tandina. We czwartek wieczorem padły 
dwa wystrzały karabinowe na wojsko; wojsko nie- 
odpowiedziało ogniem. 

Paryż 10 czerwca. Wczoraj wieczór przed- 
sięwzięto środki ostrożności w kierunku balwaru 
Montmartre, patrole, krążyły, i cyrkulacya była 
wstrzymauą. W Tours przemowy Patrego ojca i 8y- 
ną słachacze przyjęli z uniesieniem. 

Pomiędzy wybranymi w Belgradzie jest prezes 
dawniejszy skapczyny bankier Karabiberovicz. 

Florencya 11 czerwca. Br. Kiibeck odjechał 
dc Tyrolu, odprowadzając rodzinę swoją na letai 
pobyt; zkąd natychmiast ta wraca. Hr. Menabrea 
wytoczył dochodzenie sądowe przeciw przedsiębior- 
cy robót publicznych w Bukareszcie z powodu 0- 
szustwa, jakiego się tenże dopuścił na 500 robo- 
taikach włoskich. 

Madryt 10 czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu kortezów postawił deputowany Rech wnio- 
sek domagający się sprzedaży dóbr koronuych w 
cela pokrycia deficytu. Wniosek będzie poddany 
rozbiorowi. W poniedziałek rozpoczynają się roz- 
prawy nad ustawą o regencyi. Utworzenie nowe- 
go gabinetu jest jeszcze zawieszonem. 

Londyn 11 czerwca. Z Merthin-Tydyvyl 
(a Walii) donoszą o eksplozyi w szybie F er nda- 
le. 50 ludzi straciło życie. 

Tryest 1i czerwca. Parowiec Llyolda „Sa - 
turno“ przybył tu o tej z rana i przywiózł 
pocztę zaatlantycką. 

Belgrad 11 czerwca. Wybory w Belgradzie 
ukończono. Wszyscy ośmiu deputowanych z mia- 
sta Belgradu należą do stronnictwa liberalaego 
umiarkowanego. Wybory w kraju odbywają się 
w porządku. 


Paryż 9 czerwcą. 


-1- W dniu wczorajszym w wieczornej porze po- 
nowiły się uliczoe rozruchy na bulwarze Mont- 
martre, w Belleville, na przedmieścia Św. Anto- 
niego i w kilku inoych miejscach. Gwałtowne i 
bratalae postępowanie policyi, które Patrie 8 po- 
kojnem i energicznem nazywa, przyczynia 
się wielce do rozdrażnienia umysłów; trzeba było 
widzieć naocznie, jak policyanci pięściami rozbi- 
jali ttam na placa przed rataszem lub na balwa- 
rze Montmartre, aby o ich spokojaej energii wła- 
ściwe powziąść wyobrażenie. Dziś zrana zowa 
podoboa scena powtórzyła się na placu głównego 
targa (Halles). Czuć w Paryżu pewną niespokoj- 
ność, pewną skłonność do zaburzeń, która spro- 
wadzić może bardzo smutne następstwa, rząd bo- 
wiem na wszystko jest przygotowanym, i w da- 
nym razie krwi oszczędzać nie będzie. Jaż teraz 
wszelkie środki ostrożności przedsięwzięte zostały; 
cały garnizon paryski trzymany jest w gotowości, 
zakaz tłamaego zgromadzenia się na ulicach po- 
wtórnie ma być ogłoszonym. 3 

Czy lad go usłacha, a policya ze swojej stro- 
ny zbyt gwałtowną energią czy nie wywoła krwa- 
wego starcia, jest to rzecz bardzo wątpliwa. Umy- 
sły są podniesione, zwłaszcza przeciw policyi, w 
rządowych zaś sferach zdecydowanem podobno 
zostało przy pierwszćj lepszćj sposobności krwa- 
wo barzący się duch niespokojności przytłamić, 
i rzucić przez to postrach na naród cały. Stron- 
nicy reakcyi uważają to za najlepszy sposób wy- 
dobycia się z obecaych trudności, i uśmierzenia 
téj liberalućj gorączki, która Francyą ogarniać za 
czyna. Kiążyła nawet wieść, jakoby pewna wy- 
soko położaa osoba dała się słyszeć, że w razie 
wybuchu rewolacyi w Paryża, rząd raczćj w gru- 
zy stolicę zamieni, niżli ze swego stanowiska u- 
stąpi. Wolimy wierzyć, że jest to jedna z tych 
pogróżek, które się wypowiada czasem w uniesie- 
nia chwili, ale których się nigdy nie wykonywa. 

Przytoczyłem tę pogłoskę, jakkolwiek nie jest 
ona tak bardzo pogłoską, aby wykazać, że i w 
rządowych sferach wielkie również rozdrażnienie 
panuje. Rezultat powtórnych wyborów stanowczo 
niekorzystny dla rządu, bo wprowadzający do 
Ciała prawodawczego 34 deputowanych opozycyj- 
pych, daje przedmiot do głębokich namysłów, 
zwłaszcza, że ogólna suma głosów opozycyjnych 
tak wielkićj doszła cyfry, że rząd moralnie musi 
się czuć zachwianym w saméj zasadzie swojćj. 
Sam rząd jednakże takie znaczenie wyborom na- 
dał, nazywając nieprzyjaciołmi swemi tych wszy- 
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stkich, którzy wedłag woli jego głosować nie chcą; 
dziś zg więc to tylko, co własną ręką swą 
zasiał. 

Przekonani jednak jesteśmy, że szerokie i szcze- 
re liberalne reformy nietylko wydobędą cesarstwo 
z obecnego położenia, ale nawet przyszłość jego 
utrwalą. Na nieszczęście, Cesarz dotychczas Bię 
waha, i zwleka wypowiedzenie swojego pod tym 
względem zdania. Dziś z rana odbyła się rada 
ministrów, głównym jéj przedmiotem miała być 
decyzya co do terminu zwołania Izby. Decyzya 
ta będzie bardzo ważną wskazówką: zebranie bez- 
zwłoczne Izby dowodem, że rząd obrał już sobie 
stanowczą drogę postępowania; odroczenie zaś do 
października symptomem wahania się i chęci 
zyskania czasu. 


Wczorajsze dzienniki wiedeńskie wieczorne, 
które nasz doszły dzisiaj w poładnie, przyniosły 
osnowę rozporządzenia 0 wprowadzeniu języka 
polskiego jako urzędowego w Galicyi. N. fr. Presse 
dziwi się słaszuie, że akt tój wagi musiała wsiąść 
z jednego z peszteńskich dzienników. Podajemy 


go we właściwćój rabryce. Przypominamy, że wia- 


domość o podpisania przez Cesarza tego ważnego 
rozporządzenia podał pierwszy dziennik nasz W 


Sa 


a 


E 


liście z Wiednia 27go maja, a okazała się ona 


znpełnie prawdziwą, chociaź jej dzienniki lwow- 


skie niedowierzały. Przytoczono w liście tym rő- 


wnocześnie przyczyny podawane w kołach mini- 
steryalaych, dla których rząd nie przedstawił do 
zatwierdzenia odpowiednićj ustawy sejmowej, lecz 
rzecz samą z pewnym wyjątkiem przeprowadza 
rozporządzeniem cesarskiem. 3 
Wyjmajemy i zamieszczamy powyżej ustęp z 
lista korespondenta naszego pa cyzkiego odnoszą- 
cy się do rozruchów, jakich Paryż był świadkiem 
w dniach ostatnich. Ręsztę listu dla braku miej- 
sca odłożyć musimy do następującego numera. 
Wiemy z telegramów, że rozruchy te powtarzały 
się ciągle. Owe procesye, śpiewanie marsyliaaki, tła- 
czenie rewerberów, wywracanie kiosków, są to wszy- 
stko dawne sposoby, które prowadziły do tak zwanej 
emeuty*, poprzedniczki kilka rewolacyj paryskich. 
Udana ementa stawała się rewolacyą i kończyła 
się zmianą dynastyi. Dziś atoli są to jakby pró- 


by systematu wediug którego Napoleon przebu- _ 


dował Paryż, i poprzerzynał prostemi ulicami i 
szerokiemi bulwarami. Emeuta udać się podobno 
nie może, oby próby mie wypadły krwawo. Ka- 
rol X i Ludwik Filip, jako monarchowie konsty- 
tacyjni i nieodpowiedzialoi, nie chcieli wziąść od- 
powiedzialności za Środki używane w obec uli- 
cznych rozruchów. Napoleon, który wie jak na tem 
wyszli jego poprzednicy, nie chce być nieod- 
powiedzialoym i odpowiedzialność swoją bierze 
ną seryo. Paryż zapewne będzie miał to na pa- 
mięci. EST 

Zdaje się jaż rzeczą pewną, że Ciało prawo- 
dawcze zwołanem zostanie na 28my b. m. choć- 
by tylko dla sprawdzenia wyborów. Jako sym- 
ptomat stanowiska, które opozycya zająć zamierza, 
posłażyć może list przez p. Jaliasza Favre w Á- 
venir National zamieszczony. Oświadcza on w nim, 
iż naukę, jaką mu dała mniejszość bardzo zna- 
czna wyborowi jego przeciwna, nie puści on weale 
mimo siebie, ale że o prawa swego naroda do- 
bijać się będzie z większą jeszcze niż dotąd ener- 
gią. Powszechne głosowanie, które się samo umie 
miaąrkować, jest teraz jedyną potęgą która prawa 
może zjednać zwycięztwo. Prawo z pomocą roza: 
ma musi zwyciężyć, „gdyby zbrodnicze ręce wa- 
żyły się nań szarpuąć, siłą osiągnie zwycięztwo. 
W ustach p. Favre, który do umiarkowanej dziś 
opozycyi uależy, wyrazy te wskazują, że opozy- 
cya gwałtowniej niż dotąd postępować będzie. 

Wiadomo, że kortezy wniosek p. Olozagi, aby 
ustanowić rejencyę i powierzyć ją marszałkowi 
Serrano, przyjęły i odesłały do komisyi. P. Olo- 
saga dowodził, że obiór króla jest teraz niemoże- 
bay. Jak dalece atoli monarchiczne uczucie prze- 
waża w Hiszpanii, najlepszym dowodem, że jak. 
donoszą, obok tego wniosku stanął zaraz drugi, 
aby marszałek objął rejeacyą z tytałem książęcym 
(Altezza). Z prostym więc marszałkiem tradao Hi- 
azpanom pogodzić pojęcia rejencyi, ale trzeba ty- 
tała jak najbardziej zbliżonego do tytała królew- 
skiego. Rewolacya więc dalej ciągaąć się będzie, 
bo rejencya tv tymczasowość, która ambicyom zu- 
pełnie wolae zostawia pole. | 

Wicekról egipski dziś oczekiwany był w Pary- 
ża, Wedłag tego co dawniej pisano, dwór cesar- 
ski byłby już w Fontainebleau. Czy w skatek 
ażalań się gabinetu ottomańskiego, jakoby w po- 
Iróży kedyw Egiptu przekraczał sferę swej wła- 
dzy, lab innych powodów, uznał on za stosowne 
aio pojechać do Petersburga, i zaproszenia na o- 
twarcie Saezkiego kanału nie oświadczyć Caro- 
wi osobiście, ale przesłać przez jednego ze swych 
<djataotów. Wątpić wolno, aby Aleksander II n- 
dał się na to zaproszenie i bytnością swoją ke- 
lywa zaszczycił. Nieobecność ta wyzyskana u 
Porty lepiej polityce rosyjskiej się przysłaży. 


óstatnie depesze telegraficzne „Czasuć 


Paryż 12 czerwca. Wczoraj wieczorem gro- 
'madziły się zoowu znaczne tłumy ludzi. Kilka pał- 
<ów kiryserów oczyściło wszędzie ulice. O pół- 
'00y pauował spokój zupełay. Aresztowano 200 
osób. Obywatele popierali organa policyjne. Wie- 
czorem Cesarz i Cesarzowa przejechali przez kil- 
ką ulic. Na bulwarach ladoość witała ich z entu- 
zyazmem i wielokrotnie wśród okrzyków na cześć 
Cesarstwa wstrzymywala powóz. 

šukarest 12 czerwca. Wniosek o wotam 
uagany dla rządu z powoda zboczeń trasy kolei 
żelaznej Strousberga, odrzucony został, ponieważ 
ruboty rozpoczęto za poprzedaiego ministerstwa, 
Sesyę Izby odroczono aż do 22 czerwca. 

Kursa. Wiedeń 12 czerw. godz. 2 minut 25 

3'/,zjednoczony diug państwa 62-:30,— 50/, zjed. 
dłag państwa w srebrze 70:45. —Londyn 124:40 — 
Srebro 122-—, — Dukat 5'86*/,,, — Akcye kredyt, 
304:80, — Lombardy 253:— — Losy z 1860 r. 
ek Spro 1864 r. 124:20, — Akcye franko- 
sastre 1 — Napoleony 9:911, .— 
Kar. Iadwikai 28550 Ak a rj 5070 kol gal 
uiowieckiej 190:50, — Akcye kol. „-wschod. 
158:50, — Akcye banku 743-—Akcye pca zjedn. 
(Vereinsbank) 11750, —- Akcye baaka jea. 72%. 
Renta w srebrze 10:50.—Akcye kol. Radolfa -—— 
Akeye kol. Siedmiogr. ——, — Akcye banka. nar. 
wied. —.— [Usposobienie giełdy: podnosi się]. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCĄ 
Antoni Ktobukowski, 


* 


Akcye kol. Lwow,-Czer- 


CZAS z Niedzieli 13 Szowóń 1869 


'Nakładem księgarni 
JANA A. PELARA 


w Rzeszowie, 
wyszło i jest po wszystkich księgarniach do nabycia 


PODRĘCZNIK 
sądowo - lekarski, 
Dr ED WARD SEGEL 


lekarz c. k. sądu w Rzeszowie. 


Oddział I zawiera: anatomiczne wyrazy począ- 
boa d od kości aż do naczyń chłonnych, wedle u- 
kładu profesora Hyrtla w łacińsko-niemiecko-pol- 
skim języku. (1112 5-6) 

Oddział II zawiera: Słownik łacińsko-siemiecko- 
polski, obejmujący w sobie nietylko ściśle umie- 


jętne medyczne pójęcia techniczne, lecz także Podpisana Dyrekcya kolei Północnej Ce- 


oznaczenia cz s me pojęć, które w medy- 
oddział IIL zawiera: Nie sarza Ferdynanda 


dział IIL zawiera: Niemiecko polski słowni- 
czek takich wyrazów, które w łacińskim: języku 
dokłądnie oddanymi być nie mogą, równie jak i 
tych, które w medycynie jako termina techniczne 
w używanie weszły z oględzin pośmięrtnych. 


pF Cena 1 złe. 36 cnt. "TĘ 


Ces. kr, 

Kolej Pol- 

CESARZA FERDYNANDA. 
OBWIESZCZENIE. 


iż osoby, 


które w Niedziele lub dnie świąteczne 
za biletami spacerowemi 


pociagiem mięszanym Nr. 32 
o godzinie 8 rano 


do Krzeszowic się udają, 


wracać mogą za temiż samemi biletami nie- 
tylko pociągiem mięszanym o godzinie 5, 


ale także pociagiem osobowym wie- 
deńskim Nr. 7, 


o godzinie 7 wieczór 


Odpowiedź! 

Ponieważ p. Kszimierz Baranowski na 
Ostrzeżenie, w „Czasie“ Nr, 127 ogło- 
szone, fałszywe ośmielił się dać wyja- 
śnienie, przeto podpisana, obstając przy 
swem Ostrzeżeniu, podaje niniejszem do 
wiadomości interesowanym, że udzielo- 
ne przez podpisaną p. Kazimierzowi Ba- 
ranowskiemu pełnomocnictwo, uchwałą 
c. k. Sądu krajowego z dnia 3go Czer- 
wka 4869 r., do L. 9870, sądownie od- 
wołanem już zostało. 

W odpowiedzi zaś na wyjaśnienie p. 
K. Baranowskiego co do kupna dóbr Bo- 
bowy oświadczam, że nie ja p, K. Ba- 
ranowskiego o kupno dóbr prosiłam, lecz 
przeciwnie do sprzedaży namówioną by- 
łam, a listy i przesyłki, na które się p. 
K. Baranowski odwołuje, są tó tylko od- 
powiedzi na nalegania, których dowody 
również w moiem ręku się znajdują. 

Oświadczenie p. K. Baranowskiego, że 
od kupna dóbr Bobowy nie odstąpi, na 
nie się p. K. Baranowskiemu nie przy- 
da; gdyż tego, kto dobra niby kupił a 
ceny kupna, ani nawet części tejże, nie 
zapłacił, o odstąpienie od sprzedaży pro- 
sić nie trzeba, tem bardziej, że mylne 
jest twierdzenie p. K. Baranowskiego, że 
długi tabularne cenę kupna przewyższają, 
wyjąwszy obliczenie p. K. Baranowskie- 
go, który nawet pozycye już spłacone, 
albo wcale się nienależące z ceny kup- 
na potrącić zamyśla. 


Co do zarzutu, że Ostrzeżenie 
moje „otoczeniu* mnie przypisać należy, 
to stanowczo oświadczam, że takowe po 
zbadaniu interesu sama ogłosiłam; pró- 
żne więc jest zapowiedzenie p, K. Bara- 
nowskiego, że „towarzystwo* moje w rę- 
ce sprawiedliwości oddać zamyśla, i że 
już w tym celu kroki poczynił, albowiem 
w takim razie czynność jego tylko moją 
sprawę wyjaśnić może i łatwo stać się 
może, że|rola skarzącego w rolę zaskar: 
żonego się zamieni, jeżeli się uwzględni, 
że p. K. Baranowski, j żeli, to dla tęgo 
sądowe krcki przedsięwziął, że wywal- 
czyć się mającą niby sumę 9360 złr, w. a. 
za 1000 złr. nabyć zamyślił. 

Kończąc na tem wszelką dalszą kores- 
pondencyę w drodze publicznej, oświad- 
cząm, że w razie potrzeby wynik tylko ca- 
łego interesu w swoim czasie ogłosić mogę. 

Hr. Anna Habdank z Miłkowskich 
(1143-1 2) Pomian Łubieńska. 


jeżeli w skutek zaszłej niepogody po- 
ciąg spacerowy wysłany nie zostanie. 
Wszelako nie będą wydawane w Nie- 
dziele i dni świąteczne Bilety spacero- 
| we, jeżeli niepogoda 
zaraz z rana Się pojawi. 


Dyrekcya kolei Północnej Cesarza Ferdynanda. 


i 


Pożyczka premiowa m. Medyolanu zr. 1866, 


podzielona na 750.000 Obligacyj po 10 franków, poręczona 
przez wszystkie posiadłości ziemskie, bezpośrednie i po- 
l średnie podatki Miasta Medyolanu. 
Spłata tejże odbywa się w przeciągu 55 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze 
H - 16 Września, 16 Grudnia, 16 Marca 
zerwca, premiami: (6€6-9-12) 


franków 100.000, 50.000, 30.000, 10.000, 1.000, 500 i t. d. 
które na ciągnieniu A6 Czerwca muszą być wygrane. 
Każda Obligacya spłaconą będzie najmniej 40ma frenkami. 
Obligacye te, szczególnie odpowiednie na podarunki, na małe oszczędności, 
są u wszystkich Wekslarzy w kraju i za granicą, a szczególniej 


w Frankfurcie n. ME. do nabycia po cenie: 
© frank. 2 tal. 20 sgr,—4 złr. 40c.=4złr. w. a. w srebrze 


oczynając od d. 1 Lipca 1870r. 
: na lat dwanaście znajdu- 
je się do wydzierżawienia Folwark głó- 
wny Piskorowice z Folwarkiem 
filialnym Koszary, położony w Sta- 
rostwie Jarosławskiem, nad rzeką spławną 
San. Przestrzeń obu Folwarków wyno- 
si około morgów 1,000. 

Mający chęć zadzierżawienia, bliższą 
wiadomość o warunkach konkurencyjnych 
powziąść mogą na miejscu w Piskorowi- 
cach up. Steinera, Administratora, lub 
też w Biórze kontroli Zarządu dóbr Or- 
dynacyi Zamoyskiej w Warszawie, przy 
ulicy Senatorskiej pod L. 472.— Termin 
zamknięcia konkurencyi oznacza się do 
dnia 10 Sierpnia r. b. (1182-1-3) 


ba-g< ran 


z słynnej owczarni Partschendorf w Mo- 
rawii, nabyty przez Komisyę Wystawy, a 
następnie wylosowany, jest do sprzedania. 


Wiadomość: Rynek. N. 49 II. piętro. 
(1143-1-2) 


Poszakujesię 
w zachodniej części Galicyi, 

w dobrej glebie, z dobremi bud: 
mieszkalnemi i gospodarczemi, z wysić 
wem najmniej 300 do 600 korcy oziminy, 
Interesowani zechcą się zgłosić do Bió- 

= ra informacyjnego K. Baranowskie- 


go w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 62. sji (1131--3) 


mrm 
w Frankfarcie nad Menem 


są do nabycia w Kantorze bankowym i wymianowym pod firmą: 


„Moriz Stiebel Söhne,“ 


wszystkie w Dzienniku wymienione Losy, jako też wszelkie inne IPA” 
piery rządowe, Akcye it. p. z zaręczeniem najpunktual- 
niejszej obsługi. (1103--6) 


Filip Haas i Synowie, 
Skład towarów w Wiedniu, 


(923-5-6)T l Stock im Eisenplatz, 
Największy wybór wszelkich gatunków 


Obić papierowych. 


Wzory rozsyłają się na żądanie jak najrychlej. © 


> 


udynkami 


w bardzo dobrym stanie, z pięknym o- 
grodem na Kleparzu, przy ulicy Św. Fi- 
lipa pod L. 73, jest każdego czasu do 
sprzedania. 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Pubiiczńość, |Począwszy od 45" Czerwca r. b. 


z Krzeszowic odchodzącym, | 


Banku dla Obro- 


FM „67 mogą być wyleczone Baa! 

AY W użycie bandaża elek- | 

tro miedycziiego, Wy- | 
nalazku Dra Marie, mieszka- | 


ącego w Paryżu przy ulicy de L'arbre-sec. 44, za- | 


Rządca ekonomiczny, ssiaięstyśni 
który otrzymał wrewet wynalazku.— Dostać mo- | 


„ore ù | poszukuje posady. W razie 
zna w Krakowie jedynie w aptece p. I. Trau- | potrzeby może złożyć kaucyę. — bliźsza wia- 
czyńskiego ipod firmą Brunona Miczyńskiego) | domość w Biórze Komisowem M. Der- 
przy ul. Floryańskiej - w Pradze w składzie ma | powskiego przy ulicy Brackiej pod L. 456. 


teryałów aptecznych p. Vsetecky. (746- 6) 
toby z panów właścicieli ziem- 
skich z okolie górskich, lesi- 


stych, przystępnych, uroczych i w źró- 
dła odfityeh gotów był potrzebnym na 
założenie zakładu tak zwanego hy- 
dropatycznego obszarem ziemi 
i budulcem przystąpić do spółki, w ce- 
lu wystawienia takiegóż zakładu zawią- 
zanej, raczy się z chęcią swoją zgłosić 
do dra Czerwińskiego lekarza 
kąpielowego we Frey w aldau (Grefen- 
berg) w Szlązku. 

Uwaga. Pora w takim zakładzie leczni- 
czym nie ogranicza się do pewnej tylko -` 
części roku, przeto też korzyści z takiego 
zakładu tak pośrednie, oddziałujące na 
stan gospodarstwa, jako też bezpośre- 
dnie, gą o tyle większe. (1012-2-3) 


Poszukaj się Gorzelnika z kaucyą 


8 
BF i to zaraz. — A zaś (1145-1- 
z chlubnemi 


Dworek murowady, 


(1099-2-37 


e. k. uprz. 

tu Ogólnego 
w KRAKOWIE. 

OBWIESZCZENIE. 


Filia yf 


cz EE O 


będzie taryfa na 


Zastawy kosztowności 


prz y po v/ yez kach nad l) || zir. Fonnen "tei" 
obniżoną na "°, na miesiąc i 6%, bieżą- X Józef Lipczyński ko 
1 
cych procentów. 3 KRAWIEC MĘZKI $. 
X w Krakowie, ulica Grodzka $ | 
Kraków dnia 8 Czerwca 1869. (1137-4-5) K pod L, 143, w 
abe. 8 X w domu zwanym „pod Lipkami,* % 
Z Filii c. k. uprzywil. Banku dla Obrotu ogóluego. |% obok Magistratu na I. piętrze, go 
e poleca się względom Szanownej ž 
j Publiczności. (680-11- j 
a i SA 3 680-11-30) A l 


ł 


KKA KAAKAA AALI KAXXI KEIRA XAXA N 


Ja Wilhelmina Rix i 


oświadczam niniejszem publicznie, że, jako wdowa po doktorze A. Rix, od ośmiu lut 
ja jedynie wyrabiam prawdziwą, niefałszowaną oryginalną Paste Pom- 
padour, gdyż tylko ja tajemnicę przyrządzanta tejże posiadam. Donosząc 
niniejszem, że owej Pasty Pompadour odtąd tylko w mojem mieszkaniu 
w Wiedniu, Leopoldstadt, grosse Mohrengasse 14, I piętro, drzwi 
Nr. 62, prawdziwej nabyć można, ostrzegam każdego od zakupna u kogo- 
bądź innego, gdyż obecnie, w skutek zaszłych naśladowań, zwinęłam Składy i Fi- 
lie. Moja prawdziwa Pasta Pompadour, zwana także cudowną Pastą, nigdy w swych 
skutkach nie zawiedzie. _ 

Ta niezrównana Pasta do twarzy, jest nadspodziewanie jedynym poręczonym 
środkiem do szybkiego i niezawodnego usunięcia wszelkich wyrzutów skórnych, za- 
jadów, piegów, plam wątrobowych i umarszczków, Zaręczenie jest w ten sposób 
pewne, że w razie nieskuteczności, zwraca się pieniądze, ~- Słoik tej wybornej Pa- 
sty, wraz z przepisem użycia, kosztuje A zł. 50 kr. Przesyłka za pobraniem na 
leżytości. —. ZJĘBOPisma dziękczynne nie będą ogłaszane.-G%g (848-5-12) 

Wilhelmina Rix, wdowa doktora w Wiedniu, grosse Mohrengasse, 14. 


Liehiega Extrakt mięsny 
z Południowej Ameryki 
(Fray Bentos) Londyńskiego Towarzystwa 
Liebtgowskiego Eatractu mięsnego. Wielka 
oszczędność w domowem gospodarstwie. 
Natychmiastowe przyrządzenie silnego rosołu, 


sporządzanie i ulepszanie zup, sosów, jarzyn. 
Wzmocnienie słabych i chorych. 


Złoty medal na Wystawie paryskiej 1867, 
i Wystawie w Havre 1868 r. 
Tylko wtenczas prawdziwe, jeżeli słoik o- 
patrzony jest podpisem pp. profesorów ba- 
rona Z. Liebiga i Dra M. Pettenkofera. 


jako to: 


maż 
Ceny drobnej sprzedaży w całaj Austryi: 
słoik 1 funt. ang. x f«an. '/, f. ang. V, f. an, 
złr. 5. 80  złr.3 _ złr. 170 90 ct. 

Do nabycia w najpierwszych handlach i aptekach. 
Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa 
pp. Joseph Voigt et Comp. „zum Schwar- 
zeu Hund,“ Hoher Markt, 1, in Wien. (1126,2-52) 


P Ay awiadamiam niniejszem Szanowną Publiczność, że wszelkie przez panów 
lekarzy ponajwiększej części zalecane wody mineralne, 


4) Bilińska, Salcerska, Szczawnicka, Józefina, Gleichenberska, szezawowo- 
bilińskie pastylki, 

2) Seidlicka, Pilnawska, Fridrichshalska, woda gorzka; 

3) Marienbadzka: Kreutzbrunn, Ferdinandsbrunn ; Szezawnicka: Magdalena; 
Karlsbadzka: Schlossbrunn i Mühlbrunn; 


57" KMBodpisanymajster bla- 
charSski podejmuje sie ró- 
<q Z materyałe m pokry- 
4) Egerska: Francensbrunn, Salzquelle; Krynicka 1 Zegestowska; wać dachy, tak nowe jako i też 
5) Vichy, Emska, Kissingen, Rakoczy; zdezlowane ; posiada w szczególności taje- 
w handlu moim z pierwszego napełniania każdego zdroju znajdują się i są | mnicę pokrywania tek turą ognio- 
takowe po najtańszych cenach każdego czasu do nabycia. trwała w sposób tańszy od pokrycia 


Tarnów w Maju 1869 r. Ch. Meisels, gontowego bo czwartą część tylko kosztu- 
(1077--3) naprzeciw hotelu Krakowskiego. jący'co pokrycie blachą, a celowi od- 
łość przez lat 25, za stósównem według 
okoliczności wynagrodzeniem 18-30 kr. 
Towarzystwo zabezpieczeń gospodarskich i realności w Wiedniu, |  Zaopatrzony zapasem materyałów i wy- 
założone na wzajemności swych członków z funduszem zakładowym 300;000 zł. |robów blacharskich zamówienia rade 
funduszach rezerwowych ubozpieczone: 
Straty, wynikające u zwierząt domowych przez zarazę, pojedyncze (sporadyczne) (1020-5-12) W. Rabinowitz, 


saei PA A 0 e 


| 


w Krakowie Nr. 8 Stradom, 


powiedni tak, iż zaręcza nawet za trwa- 
pP identia** 
99 rovi en Ia w. a, rocznie od siągi kwadratowej. 
i na mających się zebrać znacznych ję i takowe sumiennie wypełnia. 


choroby nagłe, nieszczęśliwe wypadki. 
Szkody zrządzone przez or E explozye, w budynkach mieszkalnych i gospo i 
dar skich lubstnnych zabudowaniach, stodotach, ruchomościach, składach towaro- 
wych, płodach ziemnych, i wszystkich do ubezpieczenia zdolnych zapasach, w i 
uszkodzenia, które poniesione zostały w ubezpieczonych budynkach itd, itd., myje ~emet i 
przez gaszenie, zerwanie, wynoszenie itd. itd, MAGAZYN UBIORÓW 
Szkody zrządzone płodom ziemnym przez gradobicie, RADZE 
Aby i nadal pomyślnie i pomagająco działać wogóle w interesie dobra ogółu, E. Sametła w Wiedniu, 
aw szczególności majątków ziemskich, Towarzystwo wciągnie w dalszym ciągu|fi Stadt, Stefansplatz, Ecke der Gold- 
w zakres swej czynności, także niemniej ważne gałęzie zabezpieczenia przeciw schmiedgąsse N 1 I nia 
szkodom zrządzonym przez mróz, wylew wody, oberwanie chmur, jakoteż hipote- E 8 . 1, na I. piętrze, 
czne zabęzpięczenia. ro lak) ger dynie zy Skład naj- 
ET e e à g o EE 5 celu ych i najtańszych, l j $ 
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